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(Prezes Józef Zawitaj)

3. „ C h o d z ie ż y ,  pow. chodzieski,  (P rezes  ks. Kurpisz).
4. ,, Cieszynie, pow. odolanowski,  (P rezes  J .  E lsner) .
5. ., D r a w s k u ,  pow. czarnkowski,  (P rezes  Ks. P rob .

Lukrawski.)
6 ,, G n ieźn ie ,  pow. gnieźnieński. (P rezes  ks. D z ie ­

kan Zabłocki).
7 ,, G o s ty n iu ,  pow. gostyńsk i ,  (Prezes Ks. Schrey-

browski).
8. „ G olin ie  K ośc ie lne j ,  pow. jarociński (w organ i­

zacji). (P rezes  Ks. Powel).
9 „ G ro d z i sk u ,  pow. g rodziski.  (Prezes Ks. Kruszka.

10. „ Inowrocławiu, pow. inowrocławski.  (Prezes
Ks. Radca Kubski).

11. ,, Jan ko w ie  Zaleśnym, pow. odolanowski.  (P rezes
Ks. Mielke).

12. ,, K a m io n n e j ,  pow. międzychodzki (w organizacji) .
(Prezes Ks. Braun).

13. „ Kępnie, pow. kępiński,  (Prezes S ta ro s ta  K a s ­
przak).

14. ,. Kobylinie, pow. krotoszyński,  (P rezes  Stanisław
Tyczyński).

15. „  Kościanie, pow. kościański,  (Prezes Mecenas
Fiszbach).

16. ,, K o t łow ie ,  pow. os trzeszow ski (Prezes Franc-
Kubicki)

17. ,, Koźminie, pow koźmiński, 'P re z es  dyr. Marci-
niec).

18. ,, Krotoszynie ,  pow. krotoszyński,  (P rez?s  ks.
Proboszcz  St, Małecki).

19. ,, Lesznie, pow leszczyński,  (Prezes ks. Proboszcz
St. Jankiewicz).

20. ,, L u b aszu ,  pow. czarnkowski,  (Prezes ks. Dziekan
Rozenberg).

21. „ Łobżenicy , pow. wyrzyski, (P rezes  Reinholz)
22. ,, M ą c zn ik ac h ,  pow. średzki,  P rezes  ks. Proboszcz

Rochalski).
23. „ Miasteczku, D O W .  wyrzyski, (P rezes  ks. Proboszcz

Niedbat)
24. ,. Miedziuchowie, pow. nowotomyski (Prezes S t e ­

fan Sobera).
2 j . ,, Mikstacie, pow ostrzeszowski,  (Prezes ks. P r o ­

boszcz Rosochowicz).

26. „ Mogilnie, pow. mogileński, (Prezes ks. P r o ­
boszcz Brodowski)

27. „ M ó rk o w ie ,  prfw. leszczyński, (P rezes  ks.  S tannek) .
28. ., Nowym Tomyślu, pow. Nowotomyski,  (Prezes

ks. Proboszcz Kuliszak)
29. O dolanow ie , pow. odolanow ski,  (P re ze s  dyr Cy-

bichowski).
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N A  N O W Y  K O K
Szós ty  już rok ru s z a m y  z Wieśc iami  z Polsk i  w świat  

szeroki ,  n iosąc  mil jonowym rzeszom  rodaków to, co im 
przypomina  odległą Ojczyznę,  n iejednokro tn ie  z a p o m ­
nianą już mowę ojczystą i rozbudza jąc  ducha  n ar od ow e­
go, silniej zespa la  z Macierzą.

P o m i m o  wielkich t rudności  jakie się piętrzą dziś  przed 
każdem wydawnic twem,  a szczególniej  p rzed  wydawnic­
twem nie l i cz ącem na zyski,  „Wieści  z P o ls k i” nie za ­
przes ta ją  swej działalności ,  przeciwnie,  wciąż przemyśl i -  
wujemy,  jakby,  m im o  wielu ut rudnień ,  u t r zyma ć  pismo 
na dawnym poziomie.

Wierzymy w to, że spe łn iamy donios łą  misję,  n iosąc  
słowo polskie po ca łym świecie,  wierzymy, że podnos imy 
duc ha  wielu roz pr osz ony m jednostkom.

O tych nam  p r z edew sz ys tk ie m  chodzi ,  o tych rodaków,  
którzy nie w zwar tej  kolonji,  ale w pojedynkę walczą o byt 
na obcej  ziemi  wśród  obcych ludzi.

Wiemy,  że dla tych właśnie  p i smo nasze  ma największą 
wartość ,  że każda l i tera mówi im o P o ls ce  i koi tęsknotę ,  
nie raz  bardzo ,  o! bardzo  wielką.

Wiemy o tern z l istów do redakc ji ,  k tóre  przychodzą  
z najodlegle jszych  zaką tków świata.

Oto  w dz is ie j szym n u m erze  z a m ie sz cza m y  n i e z m ie r ­
nie miły l ist  rodaka  rzuconego przez  los na da lek ie  wyspy 
Filipińskie.  Listy takie n adc ho dz ą  do nas  z Chin,  z Cej lo­
nu, z różnych  s t ron  Afryki, nie mówiąc  już o Brazylji ,  
S ta na ch  Zjednoczonych ,  czy Argentynie,  gdzie mamy 
wielu czytelników.

ANTONI B O G U S Ł A W S K I

K R Z Y Ż  PO
Krzyż , mego dziada ręką postawiony,
Do ziemi przypadł staremi ramiony.
Moja go ręka troskliwie podparta,
Z narzędzi męki pleśń zieloną starła- 
W  bezksiężycow ych nocy trwożne ciemnie 
Mchów zeń porosty zdzierając tajemnie,
Odkryła datę, która płomień nieci 
W  sercu i w oczach- sześćdziesiąty trzeci-

...Czworo ich było: leśnik, student z  miasta, 
Szlachcic ze  dworu i młoda niewiasta- 
Tą ich na w zgórzu dopadły  kozaki,
Gdzie dzisiaj rosną dzikich malin krzaki.
Tu oni, piersią p rzyp a d łszy  na wzgórek,
W e wroga bili z  myśliwskich dwururek,
Dopóki kul im w torbach w y s ta rc zy ło — 
Potem -wrzask hordy... W szys tk o  się skończyło-

Troje stanęło na niebieskim progu,
Żołnierski ż y w o t  niosąc Panu Bogu,
W krwawą purpurę, jak w sztandar spowity. 
C zw arty , pó łżyw y, ranami okry ty ,

K a ż d y  teki list skrewią  r e m  wielką radość ,  widzimy 
bowiem,  że wysiłki nasze  nie idą na marne ,  że je s te śm y  
pożyteczni .

Z Nowym Rokiem zaczynamy,  jak wspomn ia łem,  sz ó ­
sty już rok wydawania  „Wieści  z Polsk i" .  Dorocznym 
zwycza jem p rzesy łamy drogim czyte lnikom wogóle r o d a ­
kom na obczyźnie  ja kna jse rdecznie j sze  życzenia  wsz e l ­
kiej pomyślnośc i .

Rok ubiegły na długo zap isze  się w pamięc i  ludności  
bodaj  ca łego świata,  wszędz ie  bowiem kryzys  w s z e c h ­
władny mniej  lub więcej  zmąci ł  spokój  ognisk rodz in­
nych.  1 choc iaż  m o żem y  się poc ieszać,  że Polska  została 
do tknięta  kryzysem dużo lżej niż inne kraje,  j ednak t roska  
o dz ień jut rzej szy ch m u rą  powleka czoła ojców rodzin.

Sp ó j r zm y jednak śmia ło  w przyszłość.  My, Polacy,  m a ­
my prawo z o tuchą  pa t rzeć  na rok, który idzie.

Wytrwałą,  sol idną pracą ubieg łych lat  os iągnęl iśmy ja ­
kie takie,  wca le  nie na jgorsze  wyniki,  jak to zgodnie 
podkreś la ją  p i sma  obce,  nawet  n iezbyt  n am  sprzy ja jące.  
Miejmy nadz ie ję że rok 1933 lepszym się okaże niż ten, 
który teraz,  bez żalu,  żegnamy,  że damy  sobie  radę,  
a z ogólnoświa towego zam ętu  gos poda rczego  wyprowadzi 
Pol skę  przewidująca  poli tyka naszego  rządu.

R odakom  zaś,  od e rw any m od Macierzy,  życzymy rów­
nież pr zede w szys tk ie m  uwolnienia się od duszące j  nas 
wszystk ich  zmory  t rosk mater ja lnych  i p rze sy ła my s ta r o ­
polskie,  pe łne  o tuchy  na przyszłość

DO SIE GO PO KU U

WS T A Ń C Z Y
Poszedł, w kopalniach skalistych Sybiru 
Moskiewskich orłów drapieżnego skwiru  
Słuchać i grzbietem pod knutami krwawić— 
aż wrócił aby braciom k rzy ż  postawić.

.-■Myślałam nieraz: czy liż  to podobna,
B y sprawiedliwość zamarła pogrobna?
By po tej ziemi, krwią polską zbroczonej,
Deptały prochy moskiewskie szw a d ro n y?
By konie dońców darń z  mogiły darły,
Pod którą leży  za Polskę umarły?
I aby rwały M oskwy dzikie syn y
Krople krwi Polskiej, zas tyg łe  w maliny? —

...Aż p rzysz ła  pomsta] w skrytych  snach chłopięcia 
Tajnie ćwiczona do twardego cięcia- 
Hej, jakże gasło bezsłownie i krwawo  
Moskiewskie słońce w Wiśle pod  W arszawą-  
Jakże cierń malin boleśnie umierał,
G dy w gąszczu ranny wróg się poniewierał, 
Własną posoką brocząc leśne ziele! —
—Z powstańczych mogił powstali mściciele.
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H. ŻÓ Ł TO W SK A

Z a b a w y  i j a s e ł k a  p o d c z a s  ś w i ą t  
B o ż e g o  N a r o d z e n i a .

Z roku na rok zwycza je ulegają redukcji ,  t radyc je  
dawne zanikają,  na ich mie jsc e  pojawiają się inne- 
Są  jednak chwile,  które w życiu jednostki ,  lub zbio- 
rowem odgrywają  tak wielką rolę,  że p o m im o  k ine­
matograf icznego tempa,  piekie lnego  ha ła su  i codz ie n ­
nych „ rozgrywek" na śm ie rć  i życie,  z achowa ły  d o ­
tąd swą odrę bno ść ,  wdzięk i nastrój .

Do takich m om en tó w  na leżą  święta Bożego  N a ro ­
dzenia,  które poza uroczys tośc ią  kośc ie lną ,  są równie 
wielką uro czys tośc ią  obyczajową.

Święc imy ją rok rocznie  i wiemy,  jak o b c h odzon e  
są obecnie,  w mieśc ie  i na wsi.  Wie le  ciekawych zwy­
czajów zanika,  albo już zanikło i dlatego przypom ni­
my je dzisiaj  na tern miejscu.

Radość  z powodu Narodzenia  Je z u sa  jes t  g łównym 
m o m e n te m  uczuc iowym w okres ie  tych świąt .

Wyraz  jej zmienia ł  się,  zależnie  od epoki,  a n i e j e d ­
nokrotn ie  zwyczaje,  s ięga jące  niezwykle od ległych  
czasów, a s tosow ane  podczas  świąt  Bożego N a ro d z e ­
nia przybierały ch ar ak t e r  zabaw, maska rad ,  sprzy ja ją ­
cych podnies ien iu  ogólnej  wesołości .

Obda rowywan ie  się wzajemne  jes t  również  ch a rak ­
te rys tyczne .  Niektórzy sądzą,  iż zwyczaj  ten ma po­
czątek przy ubogim żłobku,  gdzie obdarowywano Dzie­
ciątko, inni, iż jes t  to pozos ta łość  jeszcze  pogańskich,  
s t a rożytnych  Safurnal]ów,  k tóre  święcono w tym s a ­
mym  czasie.  Niespodzianki ,  upominki ,  wypowiadanie  
dobrych  życzeń,  również  podnos zą  radoś ć  i zacho wu­
ją styl świąt  Bożego Narodzenia .

Po  mszy  pasterskiej  u górali  Besk idowych przy ch o­
dzono do go spo da rza  „na podłazy" .

W cho dząc  do izby, „podłaźnicy" obrzuca ją ją ow­
sem,  wypowiada jąc  życzenia:  Na szczęśc ie ,  na zd r o ­
wie,  na to Boże Narodzenie.  Żeby się wam darzy ło  
w komorze ,  w oborze ,  kielo kołków, telo worków,  kie- 
lo jedlicek,  telo c iel icek i na polu daj Boże,  po d z i e ­
siątku w każdym kątku".

Po c z e m  nas tępował  poczęs tunek ,  t rwający  aż do r a ­
na, t. j. do pójścia na mszę.

U tych sam ych  górali  is tniał  zwyczaj ,  iż po p a s te r ­
ce „warzyli  czarownicę" ,  t. j. go towano „powązkę",  
czyli płótno,  przez  k tóre  cedz i  s ię mleko.  Ogień m u ­

P a n  J e z u s  w św ią tyn i w śró d  k a p ła n ó w
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s ia ł  p łonąć na drwach ,  zb ie ranych  codz iennie  od dnia 
św Łucji.  Był to jeden  ze sposobów  wykrycia cza row ­
nicy, rzuca jącej  uroki na bydło,  istoty tak po pu lar ne  
doniedawna jeszcze  na wsi.

Wiemy jak wielką rolę w tradycj i  Bożego N a ro d z e ­
nia odgrywają  paste rze .

Toteż  prz edew sz ys tk ie m młodzież  wiejska,  która 
u nas za jmuje  się pa s te rs t wem ,  czynny udz iał  bie rze  
w uroczys tośc iach  świą tecznych  i wszędz ie  mile jest  
widziana i ob da rz ana  szczodrze .

W dzień Bożego Narodzenia  po obiedz ie  pas te rze  
w prz em ysk ie m  przychod zą  do dworu,  każdy pr ow a­
dząc  na pos tronku to zwierzę,  nad k tórem ma po le ­
coną opiekę.  Je d e n  z nich prawi dziedzicowi  orecję,  
życząc  szczęśc ia  i powodzenia ,  a nas tępnie  wszyscy 
są obdarzani  i uczęstowani.

Od sam eg o  Bożego Narodzenia,  aż do T rz ec h  Króli 
a często  przez  cały karnawał ,  chodzą  młodz i  ko lęd­
nicy grupami  od do m u  do domu,  prowadząc  kobyłkę,  
kozę, turonia,  konika, lub nosząc  gwiazdę,  a wszędz ie  
są oczekiwani  i witani z radośc ią .

„Kobyłka" jes t  to opa łka  przedz iurawiona ,  z d o p r a ­
wionym w ś rodku łb e m  ze sz m a t  i ogonem włosien-  
nym; do o tworu  wewnąt rz wchodzi  kolędnik i wyko­
nując  odpowiednie  ruchy,  udaje bieg kobyłki.

W Radłowie,  w powiecie br ze sk im  w dzień  św. 
Szczepa na  z dworu wypuszczano  konia,  na k tórym 
siedz ia ł  pajac,  zrobiony ze s łomy,  ubrany w różne 
szmaty .  Koń ten pędzi ł  p rzez  całą  wieś,  n iejednego 
nabawiając  s t rachu.

Największe chyba  wrażenie  rob ił  „ tu ro ń”, który po­
jawiał  s ię gdz ien iegdz ie w nocy na św. Szczepana .  
Og ro m n a  krowia  głowa, kosmata ,  o długich rogach,  
p rzyst ro jona  w złotą gwiazdę  i dzwonek,  chwiała się 
na c iemnej  postaci  owiniętej  w koc. Turoń  tańczył  na 
łańcuchu,  a nas tępnie  wyrabia ł  różne  figle, goniąc na­
prawdę  przerażone  dzieci  i dz iewczęta.

Mniej s t raszna ,  a wiele wese lsz a  była koza. Łeb  
wycięty z drzewa,  obi ty skórką  zajęczą,  szczęka  ru­
sza jąca  się,  u mieszc zo ne  były na kiju, który niósł  ko­
lędnik, okryty kożuchem.  Koza tańczyła ,  a kolendnicy 
śpiewali  p iosenkę ,  w której  dzi ś t rudno  dopat rzeć  się 
sensu:  „Idzie koza od  Krakowa, kopytkami  krzesze ,  za 
nią idzie panieneczka ,  warkoczyk jej czesze.  Czesa ła  
ją g rzeb ien iem,  czesa ła  ją szczotką ,  sma rowa ła  buzię 
mio dem,  żeby miała słodką!"

W drugie  święto parobcy,  a niekiedy dziewki,  p rzy­
cho dzą  do dworu przebran i  za żebraków,  kaleków 
aniołów, djabłów, proszą c  o ja łmużnę .  Dziewczęta  p rz y ­
noszą  na ko lendę  wieńce  z orzechów,  w które ub i e ra ­
ją jabłka.

Na nowy rok i w wigilję T rz e c h  Króli, chodz ą  dzieci  
po wsi na „szczodraki" .  Dnia tego p ieczone  są małe  
bułeczki  i rozdaw ane  dzieciom,  k tóre  za to obdarza ją  
gospodarzy  d o b r e m  życzeniem „Na szczęśc ie ,  na zdro­
wie, na ten Nowy rok, zeby  wam  się darzyła  pszenicz-  
ka i g roch".

Pr o sz ą  za ś  wesołą  piosenką: „Siedz i  Pan Je zus  na

przypiecku,  daje dz iec iom po scodrecku  i ten święty 
Jan,  Matka Boska na  ławecce,  daje dz iec iom po kro- 
mecce ,  da jcie  też i nam".

Koło T rzech  Króli noszona  bywa gdz ien iegdz ie  „gwia­
zda" ,  wykle jona  z kolorowego papieru,  wysmarowana  
t łuszczem,  wewnąt rz  zaś jes t  świeczka.  O braca j ąc  
gwiazdę  dokoła,  śpiewają chłopcy kolendy.

Poza  temi  dzisiaj  znanemi  „zabawami" ,  a wła śc i ­
wie zwycza jami ,  których znaczenie  i pochodz en ie  t rudno 
byłoby na tern mie jscu  in te rpre tować ,  wielką popular ­
nością c ieszą się różnego  rodzaju djalogi,  odgrywane 
bądź  przez sa m y ch  kolendnikćw,  bądź przez z robione  
i wys t ro jone odpowiednio  lalki— kukiełki.

W okolicy podkarpackie j  znany był zwyczaj  c h o ­
dzenia z „Dorotką",  uprawiany od Bożego Narodzenia  
do 2 lutego. Djalog oparty jes t  na legendzie  o św. 
Dorocie.  Prz e ś l ado w ana  za wiarę  chrześc i jańską ,  gdy 
szła na szafot,  u rzędnik rzymski  drwiąc ,  kazał  jej 
przys łać  sobie z raju jabłek i róż. Święta,  w chwili  
swej śmierc i  o t rzymała  je od anioła i p rzes ła ła  po­
ganinowi.

Na Mazowszu  chodzi l i  ch łopcy  z „królem H e r o d e m ”, 
poprzebieran i  w odpowiednie  sw em u pojęciu ubiory 
charak te rys tyczne ,  za króla Heroda ,  żołnierzy,  śmie rć  
i t. d. Treśc ią  djalogu była naturalnie chwila rzezi 
niewiniątek.

Niewątpl iwie  najwięcej  radości  sprawiały wszys tkim 
ja se łk i”, uprawiane  w całej  Polsce .

P o m y s ł  j ase łek  przypisują św. Franciszkowi ,  który 
w ten sposó b  chc ia ł  zwabić lud pros ty do kościoła.  
Zjawiły się one w całej  Europie  po klasz torach ,  b ę ­
dących  pod za rz ąde m  zakonników reguły św. Fr an­
ciszka,  a z nimi p rzys zedł  ten zwyczaj  i do nas.

Najpiękniej sze jase łka  w Warszawie pokazywali  w 
18 wieku w koście le  św. Antoniego przy ul. S e n a ­
torskiej .  Była tam urządzona  szopka,  a lalki na s p r ę ­
żynach „wyprawiały rozmai te  s c e n y ” z narodzenia 
Chrys tusa.  Gdy jednak  obok tego zaczęto odgrywać 
zupełnie świeckie djalogi ,o kro tochwi lnym charak te rze ,  
biskupi odpowiednimi  dek re tam i  zabroni l i  u rządzania  
jase łek  w kośc io łach ,  a wtedy  przeniosły się one  do 
prywatnych domów.

Opowiad ano  iż w roku 1749 na P rad ze  w do m u 
Zawadzkiego,  jasełki  sk ładały  się z tysiąca  figur, a 
na oglądanie  ich śp ieszy ła  cała Warszawa.  Późnie j 
p rzeksz ta łc i ły  się one  w t. zw. szopki,  które obno­
szono  po ul icach i d o m a c h  miast ,  a również  cha tach  
wiejskich.  Prze sz ły  one w ręce  żaków lub młodzieży 
wiejskiej .

Szopk a  zbudowa na  była rozmaic ie .  Ogóln ie biorąc,  
było to pudło,  oklejone kolorowym pap ie rem z dwom a 
wieżyczkami  po bokach .  W dnie był  wycięty długi 
otwór,  p rzez  który wysuwano lalki. Na scenie  w żłobku 
spoczywał  Jezus ,  przy nim Matka Boska,  święty J ó ­
zef, zwierzę ta i pasterze.  Przez  scenę  przesuwały  się 
różne  pos tac ie rodzajowe,  za leżn ie od okolicy, które 
tańczyły,  śpiewały,  dek lamowały ,  wszystko ku u czcze ­
niu Dzieciątka.
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Zaczynano i kończono wszystko  kolendą,  p rosząc
0 datek  i życząc wszys tk im pomyślnośc i .

Najpiękniej sza pod wzg lędem dekoracyjnym była
szopka  krakowska ,  choc iaż  i inne również  zasługują 
na uwagę.  W szopce  warszawskie j  p rzesuwają  się typy 
charak te rys tyczne ,  jak piaskarz,  kominiarz,  p rzekupka 
s ta romie jska .  W szopce  kurpiowskiej  w Myszyńcu można  
było zobaczyć  st roje kurpiowskie.

** *

Trudno  sobie  wyobrazić  nast rój  Bożego N ar od zeni a  
nie uwzględniając  kolendy,  tej pieśni  napoły religijnej 
na poły obycza jowej,  która w każdym narodz ie  o d e ­
grała wyraźną rolę, a szczególnie j  związany z nią
1 miłujący  kolendy  jest  naród  Polski.

P ie rw sz e  kolendy w Po ls ce  pojawiły się w p ie rw­
szej połowie p ię tnas tego  wieku, w k tórych jakoby 
wyraźnie  widać wpływ l i te ra tury czeskiej .  Były to 
poważne  pieśni  rel igi jne na tematy,  związane  z n a ­
rodzen iem Jezusa .

Kiedy około połowy XVI wieku rozwinęły się owe 
jasełki ,  poczęto  kolendy,  począ tkowo śp iewane  w ję ­
zyku łac ińskim,  t łomaczyć  na  polski,  i były one  tak 
powszechnie  śpiewane ,  że n iektóre  z nich przet rwały  
aż do dzisiaj .  Z tamty ch  czasów da tuje  sią kolenda : 
„Anioł  pa s t e r zo m  mówił" .

Kolendy p isane  przez  l i teratów ówczesnych ,  jak 
Kochanowskiego,  Miaskowskiego nie przyjęły się wśród  
ludu, były bowiem zbyt  „ l i terackie" .  Miaskowski  n. p. 
w „Rotu łach  na narodzenie  Syna  Bożego",  p rzeds tawia  
Apolina z Muzami  u żłóbka,  a każda  z Muz śpiewa 
kolendę  na cześć  Dzieciątka.

Wiek XVII i począ tek  XVIII j es t  nadzwyczaj  dla 
rozwoju kolend pomyślny.  Nie przeds tawia jąc  c h a r a k ­
terystyki  li terackiej ,  powiemy,  iż są one  odbic iem 
życia i l i te ra tury w epoce  bar roku.  Zbi orem  kolend 
z tego czasu są „Symfonje  anie lskie" Jana  Karola 
Dachnowskiego ,  d rukowane w 1631 r. Z nich p rze ­
t rwała  również  nie jedna,  np. „Przybieże l i  do Be t le ­
jem p a s t e r z e ”. Kolendy te obok motywów religijnych, 
tak częs to  od twarzają  życie,  a szczególniej  życie p a ­
sterzy,  iż do śpiewania  w kościołach wcale  się nie 
nadają,  np.:

Wstawszy  pas te rz  bardzo  rano,
Wyszedł  z budy,  wlazł  na siano, 
boć go czczyca  zde jmowała ,  
jaka p rz ed te m  nie bywała.

Zachowanie  się pas te rzy  w obec  żłóbka,  jak również 
Świę te j  Rodziny było bardzo  „świeckie" i nic z pieśnią 
religijną nie m a ją ce  wspólnego.

Ra dość  naprzykład  z powodu Narodzenia ,  j est  tak 
wielka i ochocza ,  że wreszc ie  wszyscy puszcza ją  się 
w pląsy, nie wyłącza jąc  św. Józefa.

„a że Maciej nie mia ł  pary, 
t ańcował  z n im Józef  stary,  
wziąwszy w rękę  laskę".
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Matka Boska  zaś: „choć  się t rzymała  długo — i Ta  
się roześmia ła !" ,  a figle takie płatali pas te rze ,  że „aż 
n ieb ieskie  Pan ię  rączkami  klaskało,  nóżkami  tupało,, .  
Aby się nie gorszyć  tak iem zobrazow ani em  nast roju 
w s tajence ,  t rzeba się wczuć w l i te ra turę XVII wieku.  
W XIX s tuleciu pojawi ła się kolenda  Karpińskiego 
„Bóg się r o d z i” i zbiór  kc lend  ks. Mioduszewskiego ,  
gdzie znów ma my  utwory t rak towane  po l i teracku.

Melodje odgrywają  w kolendz ie dużą rolę.  Są  to 
począ tkowo hymny kościelne,  o poważnym charak te rze .

W s ie d e m n a s ty m  wieku śp iewane  były na melodje  
ów czesnych  piosenek,  wobec  czego niekiedy przy 
kolendz ie  nie no towano melodji ,  lecz s łowa „ta pieśń 
mo że  być  śp iewana  jako i o s łowiku” , lub śp iewać 
„hejże,  hejże,  nabroiłaś".

Wiele ma my  również  melodj i  ludowych.  Znamy 
przec ież  skoczną  kolendę  „Hej w dz ień Narodzenia" ,  
są niek iedy  i tańce,  np. polonez „Bóg się rodzi".  O- 
pracowane  i ha rm oni zowa ne  są kolendy przez wsp ó ł ­
czesnych  muzyków, którzy n iepoś lednią  na nią zwr a ­
cają uwagę.  I słusznie,  p ieśń  ta p rzec ież  wyczarowuje 
jasne dz ieciństwo,  życie w kole rodzinnem,  a w n a ­
szych smutny ch  chwilach porozbiorowych była jedyną 
„polską" pieśnią,  która krzepi ła i budzi ła nadzieje.

A u g u s ty n o w ic z
Kościół w R abce
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K idoń J ó z e f  M o d litw a

ANNA K O ZŁOW SK A

Z  o p  o w  i a d
P a m ię ta m  dobrze  z dziec innych moich  lat ten czas 

„przedwojenny" ,  pam ię tam grubych pol icjantów w c z a r ­
nych mundurach ,  szykownych oficerów w długich do 
pięt szyne lach,  gada jących  rozgłośnie  po ul icach stolicy 
zn ienawidzonym,  moskiewskim językiem. Pa m ię t a m  do­
brze  cerkiewne dzwony, roz legające się nad Warszawą 
w jakieś obce  dla nas święta,  k tóre  jednak  byl iśmy 
obowiązani  u roczyśc ie  obchodzić ,  i wre szc ie  p rz e­
raźl iwe piszczałki  i wrzaskl iwe pieśni,  śpiewane  przez 
c iągnące  oddz ia ły kozackie.

W tym czas ie  s łys za łem często w domu wyrazy,  
które się wymawiało  przyc iszonym gł ose m z głęboką 
czcią i smutk iem:  powstanie. . .  sze śćdz ies ią ty  t rzeci  ..

Roz umia łam dobrze  znaczenie  tych wyrazów. Po w ­
stan ie  — to znaczy walka z temi  znienawidzonemi,  
połyskl iwemi  mundurami ,  utarczki  w gęs twinach  pu sz ­
czy Kampinowskiej ,  dni zwycięstw i dni klęsk, w r e s z ­
cie a resz towania,  wyroki i Sybir .

Powstanie. . .  magiczną siłę miało to słowo, które 
budzi ło W dziec ięcych duszach  pragnienie  walki z bronią 
w ręku. Wierzyłem,  że za rok, może  za miesiąc,  a może 
już jut ro wybuchnie  nowe powstanie,  które nas os wo­
bodzi  i pomści  męki i więzienie  naszych  ojców i dziadów.

Wtedy częs to  pros i łem mojej  babki,  pamię ta jącej

a n b a b u n i
dobrze  te czasy  dawne,  by opowiedzia ła  mi co z dziejów, 
na które patrzyła w łasnemi  oczyma.

— Majątek moich  rodz iców — opowiada ła babcia  — 
leżał  w okol icach Puł tuska.  W pobl iskich lasach  kryły 
się gromady powstańców,  n ie raz s łysze l i śmy  st rzały 
i odgłosy dalekiej  utarczki ,  nie raz  nocami  przynoszono 
do nas rannych,  k tórych t rzeba  było ukrywać przed 
rosy jsk iemi rewizjami ,  nawi edza jącemi  raz wraz  nasz 
dworek.

Pows tańcy  znajdowal i  się w rozpacz l iwem położeniu: 
źle odziani ,  bez butów, bez na leży tego uzbrojen ia  
i bardzo  częs to  bez naboi.  Ważną  pomocą  było d o s ­
ta rczanie  im prochu,  n iezmie rn ie  u t rudnione  przez 
l iczne pa t ro le  żandarmów,  rozs tawionych  po w szys t ­
kich drogach  i śc ieżkach.  Rewidowal i  oni dokładnie 
wszys tk ich p rzecho dzącyc h  i p rze jeżdża jących .  P o m im o  
to jednak udawało  się p ie jednokro tn ie  przemycić  do 
„par t j i “ p roch i naboje.  Nie wiem jednak,  czy k iedy­
kolwiek przewoził  kto w oryginalniejszy sposób  proch,  
jak się to mnie  zdarzyło.

P o je cha ła m  raz z ojcem do Puł tuska ,  gdzie ojciec 
mój mia ł  do załatwienia  rozma i te  interesy,  a ja po­
zos ta łam  w domu  u ciotki,  gdzie była s i e d e m n a s t o ­
letnia kuzynka, moja rówieśnica.
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Dom ciotki mojej  był  j akby cen tra lą ,  w której  można  
się było dowiedz ieć  na jświeższych  nowin, gdzie były 
po ta jemnie  drukowane  gazety,  s tąd  rozsyłano  na 
wszystkie s t rony odezwy,  a nie raz  naboje i broń. 
Gdy przy jecha ł am do nich, dow iedz ia łam się, że d e ­
batują  nad tern, jak dos t a r czyć  „part j i",  s tojącej  o p o ­
dal naszego  majątku,  sporej  ilości prochu.  Drogi były 
tak obs tawione  przez  żandarmów,  że o tern, aby się 
ktoś p r zem kn ą ł  i un iknął  rewizji  — nie mogło być 
mowy. Należało więc oszukać  rewizję.  Przysz ło  mi 
wówczas  do głowy, że ja p rzewiozę  ten proch  — 
w sukni.  Tak jest  zaszyty w sukni.  Nasze  suknie  wtedy 
umożliwiały pod obne  przeds ięwzięc ia ,  gdyż nos i łyśmy 
krynoliny. Za b ra ły śm y  się do roboty.  Całą halkę 
mia łam wypikowaną  prochem ,  we wszystkie  szwy 
i zakładki  mojej  sukni powsypywałyśmy proch,  tak, 
że suknia  ważyła k i lkadzies ią t  funtów. Z t rude m 
mogła m się w niej poruszać ,  ale m łod e  siły prze-  
mogły c iężar  i, gdy nazajut rz  rano  wyjeżdza łam-  
z Puł tuska ,  lekko wsko czyłam do bryczki  i us iad łam  
obok ojca, który o n iczem nie wiedział .

Na drodze  za t rzymała  nas rewizja.  Kazano nam 
wysiąść,  dla zbadania ,  czy nie wiez iemy czego z a ­
kazanego w bryczce.  Po dc zas  rewizji ,  czułam,  że 
nogi się p od em ną  uginają od c iężaru sukni,  ale t rzeba 
było s tać  wytrwale,  żeby nie wzbudzić  pode jrzeń.  
W połowie drogi  za t r zymał a  nas  druga  rewizja.

Zm ęczona  i zd enerwow ana  — z t rudem t rzymałam 
się na nogach,  myś ląc  z prze rażen iem,  co będzie,  
jeżeli  j eszcze  kilka patroli  nas zat rzyma.  Czułam,  że 
nie będę  w s tan ie  je szcze  raz wysiąść,  że przewrócę  
się, zemdle ję  i wówczas  wszys tko  może  się wydać
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To też możec ie  sobie  wyobrazić  moje przerażenie,  
gdy już w pobliżu do m u  zaczepi ł  nas t rzeci  patrol .  
Na szczęśc ie  nie t r zeba  było wysiadać ,  kazali  tylko 
s tanąć  w bryczce.  Os ta t n im wys i łkiem woli ze rwałam 
się i s tanę łam prosto  i swobodnie .

Gdy do jecha l i śmy do domu, nie zdoła ł am już sa ma  
wysiąść  z bryczki  — zem dl a ła m  Wyniesiono mnie,  
i wszyscy się dziwili,  c zem u  nagle z robi łam się tak 
ciężka. Gdy mnie  ocucono,  sprawa się wyjaśniła.  Ojciec  
mój skrzycza ł  mnie  okropnie,  że podję łam się tak 
niebezpieczne j  rzeczy  bez jego wiedzy.  Toć  iskra 
z jego fajki mogła paść na moją suknię  i wówczas 
z nas obojga ś laduby nie zostało.  Proch  rozerwałby 
nas  na kawałki.

Dopiero wówczas  zor jen towałam się, jak wielkiego 
uniknę łam n i ebezpieczeńs twa,  gdyż nietylko ' same r e ­
wizje,  ale każda świeczka  czy lampka  rewidujących  
żanda rmów groziły mi s t raszną  śmierc ią  Ale w chwili, 
gdy się decydow ała m na przewiezien ie  prochu,  zupe ł ­
nie o tern nie myślałam.

Proch  wypruty z mojej  sukni  zos ta ł  wsypany do 
woreczka  od mąki i zaufany nasz sługa, s tary S z c z e ­
pan, l eśnemi  śc ieżynkami ,  które znał  tylko on i zwie­
rzyna, dos ta rczy ł  go partji.

Takie się to wówczas robiło szaleństwa ,  a wiara 
w lepszą  przyszłość  dod awała  sił. Narazie  nie wskóra ło  
się nic, ale może  wy, mali,  doczekac ie  s ię  lepszej  
przysz łośc i .  —

Jakoż  doczekal i śmy.  Krew przelana  za sprawę 
ojczys tą  nie poszła na marne ,  ale zaważyła  na szali 
sprawiedl iwośc i  Boskiej.

W I E Ś C I  Z P O L S K I

JANINA W ASILEWSKA

Mój dom to s zyb y  w oknach 
ręką m yte  moją, 
mój dom to kwiaty  
co w oknach stoją,

PIEŚŃ O DOMU
to także oczy  twoje  
kochane,
uśmiech dzieciny z  nieba 
nam danej,

mój dom to dnia całego 
gwar pszczelny, 
to odpoczynek oczekiwany  
— niedzielny,

kęs tego chleba, nawet 
suchego,
a z nim nadzieja jutra 
lepszego,

mój dom to w szys tko  to, 
co dłoń Boska 
nam obojgu dala: 
mój trud — twa troska.

“)  Utwór w yróżn iony  na konkursie na Pieśń o Domu miesięcznika  „Pani Domu"
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JA NINA T O M A SZEW SK A-M A LA NOW SK A

DOM RODZI
Rodzinie swej zbuduje dom 
Na woli mej granicie.
By go nie skruszył losu grom 
Z hartu mu dam poszycie.

Z miłości mu fundament dam,
Z nadziei mych kolumny  — 
Niech śród burz życia  stoi sam 
Nieustraszony, dumny!

Mury z niezłomnej wiary skal 
Na podwalinach stanu;
Okna radosne będzie mial,
Patrzące w dal świetlaną-

I bronić będą domu wież 
Przekonań mych zawory,
A jego ściany wzdłuż i w szerz  
Umocnią bark podpory-

Sscżytem  odwagi sięgnie dróg  
Mlecznych gw ieździs te j wstęgi, 
A nad nim czuwać będzie Bóg 
W ogromie Swej potęgi!

JE Z R Y  ŚW IRSK I

PIESN O DOMU*)
Domu rodzinny z  lat mojej młodości,
W dniach mego życia  T yś  przystanią moją : 
Pełną wesela i świetei miłości,
Byłeś ostoją.

A kiedy rozpacz w ygląda z ukrycia, 
Gdy troski serce i myśli zgnębiły;  
Zostałeś wierny i do walki życia  
Dodajesz siły-

Cenić cię trzeba i chronić od sromu,
Sztandar Twój dumnie do góry podnosić,
I kult dla ciebie, o rodzinny domu,
W  świecie rozgłosić.’

Jesteś przystanią, weselem, radością, 
Płonącym wiecznie życiodajnym  Zniczem 
I troską jesteś, i jesteś miłością.
T y  jesteś życiem!

*) Utwory w yróżn ione  na konkurs ie  „Pan i  D o m u ”.
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O c  z a r n  y  m w  o j t k u
P o d a je m y  p o n iże j w y ją te k  je d n e j  z  n o w el p o d ró żn ic zy c h  p ió ra  S te fa n a  Ł o s ia  w y d a n yc h  p r z e z  k s ięg a rn ię  A rc ta  

w W a rsza w ie  p . t. „C za r n y  W o jte k .“ T reśc ią  now eli są  d z ie je  d z ie c k a  m u rzy ń sk ie g o  o s iero co n eg o  w sk u tek  w y p a d ­
ku w n iem o w lęc tw ie  R o d ze ń s tw o  n iec h rzczo n eg o  je s z c z e  m a lc a  ro zeb ra li ch ło p i b ra z y lijs c y  c zy li ka b o kle , je g o  z a ś  
z a b r a ł  do s ieb ie  n a  ko lo n ję  p o c zc iw y  p o la k  B a r tło m ie j  Z ięba .

Bart łomiej  Z ięba miesz ka ł  hen,  aż za Górami  Na­
dziei  i nawet  jeszcze  dalej  —  za kolonją Cruz  Ma- 
chado,  gdzie to tylu naszych poginęło w czasie  owej 
słynnej  „gorączki  b razyl i j skiej",  czyli masowego u- 
chodźtwa  do tego kraju.

Wyraz iwszy zgodę na zaadoptowanie  murzynka,  m u ­
siał  na ty chm ias t  zabrać  maleńs two ze sobą.  Wyśc ie ­
lono miękko koszyk,  jak kołyskę,  Bar t łomiej  umieści ł  
ją na grzbiec ie  s tarego  muła,  da jącego gwaranc ję  b ez ­
p ieczeństwa,  i tak mały bezimienny boha te r  odbył  
swoją p ie rwszą  podróż.

Dopiero w drodze ,  podczas  nudnego,  j ednos ta jnego 
kiwania się na siodle,  przyszło Ziębie  do głowy, co 
też na taki n iespodziewany prezent  powie zacna  pani 
Bart łomiejowa?. . .  Ale choć s ta rego  przechodzi ły c ia r ­
ki na myśl,  że może  go w domu czeka s roga  awan­

tura,  nic już teraz  na to nie mogąc  poradzić,  machnął -  
z rezygnacją  ręką  i monologował:

0  Boże! A cóż może  mi ta uczynić tera,  dyć 
dziecioka,  choc ia  takie pokracne , na pożarc ie  wiepskom 
nie rzuci...  choć  to, psionkrew,  je sc e  pogańskie. . .  nie 
k s c o n e . .

I pa trzył  na czarne  djablątko,  które jakoś nie w r z e s z ­
czało,  tylko spało,  lub wyt rzeszczonymi  ś łepkami  wo­
dziło po świecie.

Bar t łomiej  spogląda ł  na nie, pykał  z fajeczki,  osa 
dzonej na krótkim cybuszku,  i mruczał :

—  Da ci baba,  stary,  po łbie,  oj da...
Mimo to opiekował  się dz ieck iem t roskliwie,  jna 

iańka. Coraz  za t rzymywał  muły i poił  k i lkumie s ięcz ­
nego brzdąca  mlekiem z butelki  tak, jak go uczono 
w Mallecie.

W c h ac ie T e tm a je r
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Kiedy bowiem wyjeżdżał ,  z rob iono  mu wielką owa­
cję, którą był  nieco zażenowany,  t em bardziej ,  że jaki 
taki podkpiwał sobie  z niego;

— Cie go! Z tego Zięby  śwarna  niańka!
Dojecha li  nareszcie. . .
Ledwie Zięba wyśc iska ł  dzieci  i żonę,  wskaza ł  jej 

koszyk;
—  A zobacz s ta ra jaki ci gośc in iec  przywiozłem.. .
Bar t łomie jowa os t rożnie  za j rza ła  do wnęt rza  i plas-

nęła w ręce.
— A  cóż to za skaradzieństwo. . .  gdzieześ  toto zdy ­

bał? !!
Mąż jej wszystko  dokładnie opowiedział ,  możl iwie 

jak najt ragiczniej  p rzeds tawia jąc  losy malca.
Baba się rozeźli ła.
— A cóz ty se myśl i s,  to mało  m as  swoich dz ie ­

cisków, nie mógł  to wziąć tego jaki corny brazyluch?  
— 1 zadecydowała ,  — To se te ra  chodź  koło niego, 
karm,  oporządzaj . . .

Poc zem ,  przyj rzawszy się potworkowi,  splunęła e n e r ­
gicznie.

—  Tfuj, jobym się brzydz iła  tego dotknąć! Tyz 
skaradzieńs two!

Dziec iaki  zato były uradowane  i og ląda ły  „tatusio 
wy go śc in ie c” ze wszech  stron,  jakby jaką śmieszn-  
zabawkę.

— A cóż ja to negierka,  — piekliła się w da lszym 
ciągu Zięb ina  — żebym mia ła  corne  dzieci  niańczyć?

Sta ry  czując,  swą  winę,  milczał ,  wre szc i e  poskro-  
ba ł  się w głowę i, wyjąwsyy malca  z koszyka,  zaczął  
go poić re sz tką  mleka  z butelki. . .

Murzyniątko,  c iche  do tychczas ,  zakwiliło.
Gospodyni wzruszyła  ramionami ,  ale z a k o m e n d e ­

rowała:
—  Magda! a da jno tam kapkę mleka  z garncka.. .
I widząc n i edołężne  poczynanie  męża  dodała:
— Magda,  a weźno to cudac two,  bo je ta ta  t rzyma 

jak kawałek drewna.
Dwunas to le tn ia  Magda wzięła os t rożnie dz iecko z 

n iedołężnych  rąk ojca i z matczyną  pieczołowi tością 
zaczę ła  się troskl iwie n iem za jmować.

W tej to chwili  zos ta ła pasowana  na opiekunkę  m u ­
rzyńskiej  sierotki .

Kiedy w jakiś  czas później  zjawił  się w okolicy 
ksiądz  misjonarz ,  s tary  Zięba  pos tanowi ł  wreszcie  
ochrzc ić  małego  i nadać  mu jakieś imię,  do t ychczas  
bowiem wołano  na malca:

— Corny!
Co począ tkowo brzmiało w us tach  Bar t łomiejowej  

nieco urągliwie,  choc iaż  s ta ra coraz  bardziej  miękła,  
coraz  łas kaw sz em  okiem spoglądała  na malca,  a w re sz ­
cie... no to „wreszc ie"  nie tak znów prędko  przyszło,  
ale polubi ła go i już nie robi ła  różnicy między swo- 
jemi  dz iećmi  a m ężow sk im  „ g o ś c iń c e m ”.

P rzy jech a ł  ksiądz,  roz łożył  w izbie na stole m e t r y ­
kę i, obe j rzawszy  czarnego potworka,  pyta:

—  No, jakież imię mu dacie?
— Wojtek! —  pali bez namysłu  s tary kolonista.

Ksiądz się uśm iechnął ,  ale w odpowiednie j  rubryce  
zap isa ł  imię bez  pro tes tu  i dalej  indaguje:

-— A co tu wpisać  jako nazwisko?  — (w aktach 
bowiem figuruje wyraźnie  imię i nazwisko och rzczo­
nego).

— Ano, dyć Zięba.. .  —  wyrzekł  powoli,  a z n a m y s ­
ł e m  stary.

—  Zięba?! —  zdziwi ł się ksiądz,  ale machnął  ręką 
i, chwie jąc  zdumioną  głową, zapisał ,  jak chc ia ł  kolo­
nista.

W toki sposób  mały murzynek,  potomek czarnego  
rodu 01iveirów, zos ta ł  wciągnięty na listę o b y w a te l
Stanów Zjednoczonych  Brazylji ,  jako Wojc iech Zięba

* *
*

Płynę ły  dni, tygodnie  i miesiące.  .
Kilkakroć już od tego czasu odstawiał  Z ięba świe­

że zbiory herwy mat t e  na sprzedaż,  mar twiąc  się, że 
coraz  mniej  mi lowi)  bierze za arrobę. . .  ki lkakroć już 
woził  s ta r sze  po to mst wo  do kolegjum polskiego,  i m i e  
nia Mikołaja Kopernika w Marechal  Mallet  i c ieszy ł  
się, że dzieci  coraz  więcej  umieją,  oho! już są m ą ­
drze jsze  od s ta rego  ojca Z każdej  takiej wyprawy 
przywoził  gazety polskie,  s ta rokra j sk ie  i długie godz i ­
ny ś lęczał  nad niemi,  wzdychając.

Tęskni ł  do  kraju...
1 n iejednokro tn ie  długo s iedz ia ł  na ławce  przed 

cha łupą  w głębokim zamyśleniu,  z którego budzi ł  go 
dopiero  g ł ° s Wojtka.

— T a t u ! Tatu! Makaki2) znowuj w mil j i2).
Sta ry  się zrywał,  b ra ł  s t rze lbę  i ruszał  s t raszyć 

niesforne,  wrzask liwe  s tworzonka ,  k tóre  czyniły okru t­
ne  spus toszenie  w łanach  dojrzewające j ,  słodkiej  ku­
kurydzy,  a obok  niego d rep ta ł  Wojtek,  łyska jąc  okru t ­
nie wojowniczo  b ia łkami oczu, znaczącemi  się wyra ­
ziście na czarnej  twarzyczce .

Biały ta ta  i czarny synek kochali  s ię bardzo  i ro ­
zumiel i  zawsze  doskonale .  Malec rós ł  szybko i m ą ­
drza ł  z dnia na dzień.. .  lubili go wszyscy,  ale s am  
na sa m  z ta tą  czuł  się najlepiej .

W niedz ie lne  popołudnia ,  kiedy s łońce  już nie tak 
bardzo  prażyło,  chyląc  się za rozłożys te  konary pi- 
njorów, s ta ry  Zięba  lubił  s iadać  na ławeczce  przy 
cha łupie  i, z g rom adzi w sz y  swe na jm ło d sz e  poc iechy  
szeroko  a obrazowo rozpowiada ł  im o Polsce ,  jej 
śl icznych,  pe łnych  świergoczącego  ptac twa  lasach,  o 
Wiśle toczące j  swe  fale pod murami  s ta rych  mios 
Krakowa,  Warszawy i P łocka  i o wielu,  wielu innych 
s ta rokra jskich dziwach,  do których wyrywała  mu się 
s tęskniona  dusza.

Dzieciom udzielała się tęsknica  i r a zem  z o jcem 
marzyły o powroc ie  do ojczyzny,  choć  im tu było 
jak w niebie.

Czasami  nasa dz a ł  na nos  okulary,  b ra ł  s ta ry wy 
t łuszczony kalendarz  i monotonnym głosem sy labizował

' )  M i l i—  m il re js  — około z ło tego 
s)  Małpy.
3) Kukurydzy.
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jakie opowiadania,  poczem  zazwycza j odbywał  się 
egzamin.

Czarny Woj tek był p r zedm io te m  spec ja lnych  za in­
te resowań Zięby.  S ta ry kolonista dokłada ł  wszelkich 
s ta rań,  aby Wojtka wychować  na prawdziwego Polaka.

To też  na jczęśc iej  bra ł  go na ręce  i pytał,  wyu­
czywszy go odpowiedz i  z kalendarza:

Kto ty jes teś?
Polok mały... — odpowiada ł  z p r ze jęc iem m u ­

rzynek.
— Jaki  znak twój?
— Orzoł  bioły... — s twierdza ł  Wojtek swój patrjo- 

tyzm gorący.
— Gdzie  ty mięszkosz?  — egzaminował  niewzru­

szenie  „tata".
—  Między swemi. . .
Tu zwykle urywały się pytania.. .  Z ięba chwilę kiwał 

głową, poczem znów z n am asz czen ie m  zapytał:
Jaki  j es t  na jp ięknie jszy kraj na świecie?

Malec wskazywał  czarnym pa lcem gdz ieś w p rze ­
s t r zeń  i rezolutnie recy tował  wyuczoną  odpowiedź:

-— Polska,  moja  ukochana  ojczyzna! —  P o te m  n as­
tępowało  wyl iczanie na jp iękniej szych rzek i mias t  
świata,  k tóre  oczywiśc ie  wszystkie  zna jdowały się 
w gran icach  Polski ,  w re sec i e  po os ta tn iem pytaniu:

—  Jakie  jest  twoje na jgorę t sze  pragnienie?  na 
k tóre  murzynek  bez zająknienia  recy tował  przepisaną 
odpowiedź:

—  Wrócić  do mego kraju rodzonego,  do Polski  
ukochane j .

S ta ry  in tonował  dr żącym gł ose m hymn „Boże coś 
Polskę". . . ,  który cała dz iec ia rnia pośp ieszn ie  śpiewała,  
fałszu jąc niemi łośie rn ie ,  u r adowana  że wreszc ie  całe 
to pa tr jo tyczne  pos iedzenie  dobiega ło końca.

Niemniej  j ednak Bart łomiej  Zięba  dopią ł  swego c e ­
lu: Wojtka Ziębę  wychował  na Polaka. . .  ba! 1 jakiego 
jeszcze  patrjotę!

Niewiadomo jak i kiedy nauczył  się Wojtek po 
por tugalsku  kolonja bowiem Zięby  leżała  w lasach na 
odludz iu  i rzadko  kto do niej zaglądał ,  a w każdym 
razie na krótko, Ziębowie zaś w domu i z dz iećmi  
mówili  zawsze  tylko po polsku.

Wojtek jednak żywy i ruchliwy, nieraz widać,  z a ­
brawszy  się z „ t a t ą ” do Cru z  Machado,  na łapał  tu 
i owdzie  s łówek i wkró tce  jako tako zaczął  je sklejać 
w zdania,  a w n ied ługim czasie  doskonale  już poro­
zumiewa ł  się się z p rze jeżdża jącymi  kaboklami ,  c z e r ­
piąc od nich spory zasób  na j różnorodniej szych wiado­
mości.

Zupełn ie  też n iewiadomo,  w jaki sposó b  doszedł  
do t rudne j  sztuki czytania i pisania po polsku.

Zadziwił  tern swego przybranego ojca, który, sam 
z ledwością  sylabizując,  dumny był, że malec  mógł 
mu teraz  czy tywać gaze ty .Od niejakiego czasu  częściej  
o t rzymyw ał  je dzięki  up rze jm ośc i  pana nauczyciela,  
który przy jecha ł  o tworzyć  w Cruz Machado polską 
szkółkę,

Chłopiec  czy ta ł  prawie płynnie,  a nawet  usi łował  
bazgrać hieroglify,  w których ktoś z odrobiną  fan taz j5 
mógł  dopa trzyć  się podobieńs twa  do n iektórych liter 
al fabetu łacińskiego.

To też uradowany pos tępami  Wojtka,  pos tanowił  
Zięba,  po krótkiej  naradz ie  z „panem p ro fe so rem" ,  
oddać  ch łopca  do nowopowsta jące j  uczelni  na da lsze  
studja.  Gdy mu to ozna jmiono ,  u radował  się n ie z m ie r ­
nie i odtąd trzy razy na tyzdień gramoli ł  s ię na grzbiet  
muła  i, nie zwraca jąc  uwagi na s tan  pogody,  dążył  
do Cruz Machado.

Zdobywanie  wiedzy szło murzynkowi dość  łatwo, 
to też Zięba postanowi ł  wysłać go z począ tk iem no­
wego roku szkolnego  do kolegjum w Mallecie razem 
ze s t a rs zem i  dziećmi.

Kierownik kolegjum im. Mikołaja Kopernika  na z a ­
pytanie kolonisty Zięby,  czy przyjmie  jego syna Woj­
c iecha  do szkoły, odpowiedz ia ł ,  że chę tnie ,  o ile m a ­
ły zda egzamin,  wyznaczył  przy tern termin.

Oznaczonego  dnia do drzwi kancelarj i  zapukał  sam 
Wojtek,  zos tawiwszy ojca w wendzie  Millera.

— Wejść!
Pan  kierownik,  podniós ł szy oczy z nad papieru 

uj rzał  murzynka,  śmia ło  wchodzącego  do kancelarj i .
— Czego chcesz ?  — zapyta ł  po portugalsku,  sądząc,  

że ma przed sobą jakiegoś pos łańca  z mias teczka .
Jo  je zdem  Wojtek Zięba.. . .  — zaprezentował  się 

ch łopczyna  i dodał:  —  Wedle  tego egzaminu.
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K o p c zy ń sk i B ro n  W n ę trze  s ta re g o  r a tu s z a  w P o zn a n iu .

Profesor  się roześmia ł ,  t e r a z  dopi ero  przypomnia 
sobie  his tor ję,  którą mu opowiadano o ch łopcu  m u ­
rzyńskim, adop towanym przez  polskiego kolonistę.

—  Hm, a co umies z?  —  zapytał .
Wszystko - pochwali ł  się chłopak.
0!  Aż tak?.. .  — zdziwił  się nauczyciel .

Egzamin jednak rzeczywiśc ie mus ia ł  wypaść  p o m y ś l ­
nie, skoro  zal iczono  Woj tka Ziębę  w pocze t  ucżniów 
kolegjum.

Tak więc,  po ki lkunas tu latach wróc i ł  w okolice> 
w których uj rzał  świat ło dzienne. . .  kto wie, mo że  się

oc iera ł  o swych brac i?  Historji  swego urodzenia  i swych 
przodków nie znał  zupełnie,  tak s am o  imion prawdzi ­
wego rodzeńs twa.  A choć  różnił  sję barwą skóry od 
swych braci  obecnych,  uważa ł  to za zupełnie na tura l ­
ne. Ot! w gospodars twie  mieli  przec ie także konie róż ­
nej maści  i nikogo to nie dziwiło.. .

Dopiero w kolegjum od współ towarzyszy  z  ławy 
szkolnej  zaczął  się czegoś  tam dowiadywać  o swej 
przeszłośc i  zamierzchłe j ,  a]e że go dochodzi ły  wieści  
na jzupełniej  sprz eczne  i wręcz  fan tastyczne,  uważał  to 
za wytwór bujnej  wyobraźni  kolegów, m ac hn ą ł  na w sz y s t ­
ko ręką i czuł  się w da lszym ciągu prawdziwym,  na j­
prawdziwszym Polak iem Wojtkiem Ziębą.

W tym czas ie  um ar ł  s tary Zięba,  zos tawiwszy je dn e ­
go z synów, już żonatego,  na swe m gospodars twie .

Resz ta  dzieci  rozbiegła się po całej  Paran ie .  Córki 
powychodziły zamąż,  chłopcy poszli  w głębokie  lasy 
szukać  nowych te renów,  trzebil i  puszczę  i zakładali  
nowe osady.

Wojtek jakoś nie dokończył  edukacji . . .  coś  go c iąg­
nęło w świat,  był  z resz tą już prawie  doros łym  m ł o ­
dzieńcem.. .

Zwierzył  się kiedyś swem u ch rzes t n em u  ojcu Mille­
rowi, a ten sk ie rował  go do pewnego kupca, j e żdż ące ­
go z towarami  po całej Brazylji .

I tak zaczęła  się włóczęga  n ie us tanna  po lasach 
kolonjach i mias teczkach .  Wojtek,  ocierając  się o róż­
nych ludzi,  polskości  swej  jednak  nie zat raci ł  i nieraz 
mocno swą przynależność  narodową podkreś la ł ,  n a r a ­
żając się n ie jednokro tnie  na żarty i docinki,  na które 
jednak mocno mocno i dobitnie  odpowiadał .  Nie gn ie­
wał się jednak,  gdy na niego powszechnie  już teraz 
wołano:

—  El Polaco  preto! Czarny Polaku!
I j eźdz ił  młody  Zięba po lasach i mia s teczkach ,  

rozwożąc towary i różne  lokalne wiadomośc i .
Takie były dz ieje  czarnego  Wojtka.. .

Sprawozdanie z działalności pracy oświatowej Okręgu Paryskiego  
Pomocy Oświatowej za czas od 1 paźdz. 1931 do 1 listopada 1932 r.

Po ra ź  p ie rwszy ma zaszczyt  IV. Okręg  P. O. być 
repr ezen to wany m w dniu dz is ie j szym na wspólnych  
o br adach  na walnym zebran iu  P. O., aby radz ić nad 
całośc ią  dzie ła  oświecenia  emigrac j i  Polskiej  we F ra n ­
cji p rzez  żywe słowo i p rzez  po lską  książkę.  Dzis ie j­
szy z jazd  zarządu  g łównego P. O. ma donios łe  zna­
czenie  w organizacj i  p racy  oświatowej  jako organ 
w k tórym nietylko dokonuje  się formalności  uzupełnień 
władz towarzystwa ,  ale prz edewsz ys tk ie m dlatego,  że 
wykreś la  się drogi  p rzysz łym poczynaniom na po d s t a ­
wie b ilansu dotyc hczasowych  wyników pracy. Sprawa 
oświaty dla Polaków we Francj i  j es t  podwójnie ważną.  
Nietylko spe łn iać  ma P o m o c  Oświa towa we Francji  
rolę oświatową,  ale musi  równocześn ie  podt rzymać

w poszczególnych  wychodźcach ,  jak i organizacjach  
życie narod owe i państwowe.

W myśl  ar tykułu 2-go Par .  1 -go regulaminu  O k r ę ­
gu, zarząd IV-go okręgu zobowiązany jes t  zdać  sp raw o­
zdanie  ze swej dzia ła lnośc i za okres  miniony.  Zarząd 
Okręgu  śmia ło może  pa trzeć  na drogę przebytą,  pracę 
dokonaną ,  p racę  jaka na nas ciążyła.  Jeże l i  za rząd  os i ą ­
gnął  rezul ta t  swej pracy,  jakich pozazdrośc ić  słuszn ie  
mogą  inne organizacje to t łomaczyć  można  tern, że 
członkowie zarządów pracowali  z po święcen iem nie s zu ­
kając rozgłosu zewnętrznego .  Ce lem naszym było od ­
dać się bez in te re sow nie  pracy oświatowej  i miłować 
przez  nas z rodzone  dzieło,  da jące  na sz em u wycho-  
dź twu w okręgu parysk im si łę mora lną  i tężyznę  d u ­
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chową.  Jeżel i  właśn ie  ten rok ubiegły i równocześn ie  
pierwszy w pracy oświatowej okręgu P. O. zaznaczył  
się r o z m a c h e m  pracy przez wcielenie  19 towarzys tw 
do okręgu,  jeżeli  się spojrzy ws tecz  i oceni  wszys tk ie  
t rudnośc i  w jakich powołany do życia zos ta ł  IV-ty. 
Okręg  P. Q. to każdy świadek bezs t ronny  pa trząc  się 
na rozwój P. O. p rzyznać  musi ,  że rok miniony przy­
niósł  okręgowi zadawaln ia jące  wyniki.

My zaś dumni  jes te śmy ,  że właśnie  Po m o c  O ś w i a ­
towa, której  cząs tką  będz ie  nasz  okręg,  jes t  powołana  
na emigrac j i  do tej pięknej  pracy wzmacnian ia  po lsko­
ści na obczyźnie,  budzenie  ducha  na rodowo-pańs two-  
wego,  o raz  szerzen ia  oświaty wśród  towarzystw za 
pom ocą  książki  i referatów.

Pon ieważ  w urzeczywistn ieniu tych rezul ta tów p o ­
łożyli wielką zasługę moi współpracownicy ,  członkowie 
zarządu  IV. Okręgu  nie mogę pominąć  tej okazji ,  aby 
im nie złożyć wo bec  prezydj um  zarządu  głównego 
moje s e rd eczn e  podziękowanie.

Za inicjatywą kilku przyjaciół  P. O. zostało zwoła­
ne w dniu 30 wrześn ia  1931 r. zebran ie  organizacyj­
no- informacyjne towarzys twa  P. O. w Paryżu,  w lokalu 
pod nr. 77, Bd. Magenta przy uczes tn ic twie  24 osób 
i pod przewodni c twem pani Nałęcz-Korzeniowskiej .  
Po  zaga jeniu zebran ia  przez  dos to jną  przewodniczącą  
odczyta ł  ks. Czes ław Spychalsk i  s ta tu t zawiązującego 
się Koła i udaw adnia ł  konieczność  powstan ia  tej o r ga­
nizacji  apol i tycznej  na te ren ie  Paryża .  W wyniku 
dyskusj i ,  która się wywiąza ła  między  uczes tn ika mi  na 
tle poszczególnych  paragrafów s ta tutu ogólnego tow. 
P. O. uchwalono  założyć Koło P.  O. w Paryżu  z t y m ­
czasową s iedz ibą  77, Bd. Magenta.

Równocześn ie  powołano do życia komi te t  o rganiza­
cyjny i u tworzono komis ję  dla opracowania  regulaminu  
koła. W skład komi te tu  weszli;  Ks. Dr. Łuczak jako 
przewodniczący  i pp. Sobieski ,  Krotkiewski ,  Ost rowski ,  
Baryła,  Mieziel iński  jako cz łonkowie.  Zeb ran ie  ukoń­
czono uchwałą  zaproszenia  de legata  zarządu  głównego

P. O. w Lille na nas tę pn e  pos iedzenie  komi te tu organi ­
zacyjnego  Koła. N as tępne  pos iedzenie  odbyło się 4-go 
paźdz iernika  1931 r. w obecnośc i  23 członków. Pan 
Czes ław Byst roń se kre ta rz  generalny  zarządu  Głów ­
nego P. O. wygłosi ł  referat  zasadniczy i wyjaśnia jący 
zadania  i cele P. O. oraz technikę  działan ia  i ł ączność  
towarzystw poszczególnych  w okręgi  i ich s tosunek  
do zarządu  głównego i kół. Po  wyczerpującej  dyskusji  
nad regu lami nem Koła i wprowadzeniu  drobnych  zmian 
technicznych i uzgodnieniu kilku paragrafów ze s ta tu ­
tem  P. O. regulamin Koła został  jednogłośn ie  przyjęty.

W toku dyskusj i  poruszona  była również sprawa 
s tworzenia  okręgu paryskiego P. O. ponieważ  powoła­
nie do życia okręgu może  nas tąp ić  na walnem zebraniu,  
w k tórym biorą  udział  p rzedstawic iele  wszys tk ich ok rę ­
gów, przeds tawic ie l  p rezydjum głównego pan Byst roń 
nie mógł  uwzględnić takiego dezyderatu.

Natomias t  na mocy oświadczenia  wyrażonego w im ie ­
niu zarządu  g łównego przez  pana Byst ronia Koło p a ­
ryskie zos ta ło upoważnione  do działan ia  w międzyczas ie  
w sz e rs zym  zakres ie  przez  bezpośr ednie  nawiązanie  
s tosunków z towarzys twami  w okolicy Paryża.  Innemi 
słowy Koło od tej chwil i  reprezentowało  choc iaż  nie 
formalnie  jednakże  faktycznie okręg IV. P. O. W skład 
zarządu  do Koła O. P. weszli :  pan Sobieski  jako prezes,  
ks. Spycha lski  jako wice-prezes ,  pp. Mania,  Adamski  
i Grocha lówna jako członkowie,  a na tychże  zastępców 
pp. Mizieliński,  Krotkiewski  i ks. Świetl iński .  Do Komisji  
rewizyjnej  pp. Os trowski ,  Boniecki  i ks. dr. Łuczak.  
C hcąc  z i lust rować faktyczny s tan rzeczy  rozwoju okręgu 
nie m a m  zamiaru  mówić obszerniej  na te m a t  pow sta­
nia P. O. w Paryżu ,  ale racze j p rze jdę  do cyfr i d a ­
nych s tatystycznych ,  które w każdem sprawozdaniu  
mają  wymowę czynu.

Zarząd  Okręgu P. O. ukonstytuowany formalnie  
w ma rcu  1932 r ,  od chwili  swego założenia zdawał 
sobie  sprawę,  że prawdziwa akcja towarzys twa  może  
się oprzeć  tylko na społecznikach  przygotowanych  do

C h e łm o ń sk i J- S p ra w a  u w ó jta



W I E Ś C I  Z P O L S K I Nr.  1

pracy organizacyjnej .  W tym celu zarząd  urządz i ł  kurs 
dla dz ia łaczy  społecznych.  Członków na kurs zapisało 
się 18-tu. Każde  towarzys two było zobowiązane  przes łać  
na jzdolniej szego  członka na powyższy kurs. Dzięki za- 
pobiegl iwośc iom kierownika kursu popisywal i  się w c h a ­
rak te rze  profesorów refe renc i  fachowcy.  Kurs trwał 
przez okres  t rzech mies ięcy  i w tym czas ie  wygłoszono 
10 referatów.

W ok res ie  z imowym t. j. od 1 l i s topada  1931 r. do 
1 kwietnia 1932 r. okręg  paryski  zorganizował  dla ro ­
daków kurs języka  francuskiego.  Ponieważ  do tej pory 
żadna organizacja nie podjęła się p rzep rowadzenia  k u r ­
su języka f rancuskiego  w sposób  sys tematyczny ,  l iczba 
uczes tn ików wzros ła  nad nasze  spodziewanie .  Za p is a­
nych na kurs początkujący oraz uzupełn ia jący  zapisało 
się 96-ciu.  Każdy uczeń  zobowiązany był opłacić czesne  
w wysokośc i  5 fr. za miesiąc .  Ulgi specja lne  poczy­
niono dla bezrobotnych  i n iezamożnych .  Pomija jąc  
korzyści ,  jakie odnieśl i  byli uczniowie kursu t rzeba 
przyznać,  że dochód który wpłynął  w związku z tą akcją 
był  podstawą budżetu  naszego.  Z inicjatywy naszej  p r z e ­
prowadzono kursy języka f rancuskiego  przy towarzy­
s twach  w Fontenay  sous  Bois i Blois.

Ze  względu na n iemożliwość dos ta rczenia  wszystkim 
towarzys twom referen tów na zebran ia  okręg  P. O. z a ­
począ tkował  wysyłania okólników co dwa mies iące  do 
wszystkich swoich towarzystw.

Nie jest  t a jemnicą  przec ież  dla dz ia łaczy społecznych,  
że częs to  zdarza  się na zebran iach ,  że pr ezes  towarzy­
stwa ogłasza  porządek  dzienny sk łada jący  się z cz te rech  
punktów, w k tórych w zakres  wchodzą  już zagajen ie  
i zakończenie.  Pos tawienie  takiego mar twego  porządku 
dz iennego na zebran iach  należy t łomaczyć  brakiem 
pośród członków człowieka intel igentnego,  któryby wy­
głosi ł  za sadniczy  referat .  W obec  braku dos ta teczne j  
i lości re fe ra tów i ce le m uniknięcia kosz tów związanych  
z wyjazdem tychże  do towarzystw zbyt  odległych na 
zebran ia  zarząd  Okręgu do s ta rc za ł  za pośrednic twem 
cyrkularza  mater ja ł  na zebranie .

Cyrkularz na cz t e r ech  s t ronach  zawiera na wstępie:
1) wykład w przystępne j  formie opracowany,  2) pogląd 
na życie organizacyjne  towarzystw przez umiesz czen ie  
krótkich sprawozdań  ze zeb rań  lub uroczys tośc i  to w a ­
rzystw, 3)  komunikaty i uchwały  Zarządu  Okręgu.

Jeżel i  się zważy na to, że techn icznie  wykonanie  
cyrkularzy nie poc iąga  za sobą  poważnych kosztów, 
a opracowanie  dokonywał  Zarząd  Okręgu ch ce m y  bez- 
wględnie pod t rz ym ać  dotychczasową  praktykę  w yd aw a­
nia cyrkularzy.  Do tej chwili  wysz ło  5 cyrkularzy dla 
19 towarzys tw co dwa mies iące .  Nr. 6-ty jest  w przy­
gotowaniu.

Na os tan im Zjeźdz ie  preze sów  Towarzys tw w Paryżu  
uchwalono jednogłośn ie  wykonania i wprowadzenia  z n a ­
czków dla członków P. O.

Trzeb a  s twierdzić  fakt że znaczek aczkolwiek jes t  ty l­
ko mar twą  rzeczą  przyczynia się wie lce do skupiania 
członków towarzys tw.  To też zarząd  Okręgu  w myśli  
uchwały Zjazdu P re zesó w  przystąp i ł  do z real izowania

dezydera tu  chcąc,  ażeby członkowie na leżący do Okręgu 
P. O. za pom ocą  znaczka  wyznawali  śmia ło  i otwarc ie  
swoją ideologję.

Jak wynika z do ty ch czaso w eg o  z a po t r zebow an ia  
znaczki  cieszy ły  się pow odzeniem.  Doty chc zas  s p r z e ­
dano  bl isko 400 znaczków chociaż  je szcze  kilka to ­
warzys tw nie poczyni ło  zamówień.

Rady rodzicielskie.

Na zebran iu  zar ządu  IV-go Okręgu  z dnia 4-go lu­
tego 1932 r. uchwalono  powołanie  do żucia rady  r o ­
dz ic iel sk ich  przy towarzys tw ach  P . o .  Aon ie czno ść  za 
kładania rad  rodz i c i e l s k ic h  t łoma czyła  się tern, że na 
te ren ie  Okręgu  Par ysk iego  liczne kolonje są p o z b a ­
wiona szkoły polskiej .  Rada  rod z ic ie l ska  przy to w a ­
rzys twie ma obowiązek  zwołania  wiecu  rodz icie lskiego ,  
zdobycia  klasy dla dzieci  i z a pe w nie n ia  tymże  nauk 
języka polskiego.  Zarząd  okręgu zaś zobowiąza ł  się 
do s ta r czyć  nauczyciel i  mających  dojeżdżać  dwa razy 
ygodniowo w celu nauczania  dzieci  w poszczęgólnych 
ś rodowiskach .  Na pods tawie  powyższej  uchwały  „O R a ­
dach Ro dz ic ie l s k ic h” wprowaozono w życie szkołę  
polską  w Domont  przy tow. Kul tura lno-Oświatowym 
i w Aulnay sous  Bois przy towarzystwie robotn ików 
im. S ie roszewskiego .  O be cn ie  toczą się per t rak tac je  
w sprawie założenia  kółek w mie jscowośc iach :  F o n ­
tenay sous  Bois, Villers S t -Paul ,  i Creil .

Po nie waż  zaś rady rodz ic ie lskie do tyc hczas  nie kie­
rowały się regulamine m ujednos t a jn io nem zarząd  IV-go 
Okręgu przys tęp ił  do opracowania  regulaminu,  który 
będz ie  wprowadzony w życie w na jbl iższym czasie-

Nie m a m  zamiaru  mówić  na tern mie jscu  o ilości 
członków na leżących  do Okręgu  P.O. Je s t  to obowią­
zek sekre ta r jatu ,  który poda w tej sprawie  konkre tne  
cyfry. Nie mogę zaś nie poruszyć  s tosunku naszego 
do innych organizacj i  ne te ren ie  paryskim.

Odp ow ie dz ią  na n iektóre  zaczepki  były z naszej  
s t rony komunikaty o rozwoju IV-go Okręgu  P.O.  Muszę 
podkreśl ić  z całą s tanowczośc ią ,  że IV-ty Okręg  P.O.  
nigdy nie poczyni ł  s ta rań o zdobycie  jakiegoś  to wa­
rzys twa,  które  przyna leżało do innej cent ral i  i nigdy 
nie da l i śmy powodów uzasadnionych  do jakichkolwiek 
skarg  i żalów. Kto pat rzył  na tę‘pracę P.O. na te ren ie  
parysk im i chce  być w swoich sądach  ob jek tywnym 
przyznać musi,  że Zarząd  Okręgu  w n iektórych  w y ­
padkach  nie chcąc  wywołać dyskus ji  szkodl iwej w akcji 
oświatowej  by łn ie ty lko  lojalnym ale posądz ić  go t rzeba 
o pewną ustępl iwość .

Akcja dla. bezrobotnych P. \

Jeżel i  we wszys tkich częśc iach  Francji  kryzys e k o ­
nomiczny  da ł się we znaki pozbawia jąs  naszego  e m i ­
granta  pracy i coddziennego  ch leba  to niewątpl iwie 
najdotkliwiej  kryzys gospodarczy  odbi ł  s ię na wychodź ­
cach  zamieszkujących  w okręgu paryskim.  W związku 
z tern zarząd  lV-go Okręgu  P.O.  ch cąc  w pewnej m i e ­
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rze opanować  skutki bezrobocia  powołał  do życia przy 
towarzys twach  komi te ty dla hezrobotnych .  Komi tety 
zebra ły  dosyć  pokaźną  su m ę  na rzecz  robotników po­
zbawionych pracy przez urządzanie  imprez,  balów 
i składek,  co umożl imiło wypłacenia członkom be z ro ­
botnym sumy w wysokości  w przybl iżeniu 6.000 fr. 
powołanie do życia w tym roku komi te tów musi  n a ­
potkać na t rudnośc i  wobec  wyczerpunia  z a o s z c z ęd z o ­
nych pieniędzy,  z k tórych dotychczas  czerpal i  r o d a ­
cy nasi.

Bibljoteka.

Bibljoteka,  dla naszej  organizacj i  oświatowej ,  jest,  
czem • jes t  pokarm dla przec ię tnego  organizmu ży j ące­
go. Jak  ten ostatni ,  żyć by nie mógł  bez zasi la jących go 
soków tak i nasza  organizacja,  że s ię tak  wyrażę;  „świet ­
lica sam ouc tw a"  nie będzie  mogła  egzys tować  bez 
należycie prosperu jące j  bibl joteki .  A jednak,  powyższa  
ma za sobą s t rony u jem ne  pewnych n i edom agam  C z ę ś ­
ciowo je usunę l i śmy.  Dlaczego  mówię częściowo? Bo 
nie jest  ona  je szcze  zdrowym  organ izme m,  do br ze  p ros ­
peru jące j  bibl joteki,  któtaby odpowiada ła  w całym słowa 
tego znaczeniu,  nazwie nasze j organizacj i ,  jej dążeniu  ijej 
s tanowisku,  w życiu człowieka na emigrac ji .  Nasze  
zes tawienia  książek,  cyfrowo — pięknie brzmią ;  z a z n a ­
czę  je poniżej  w s ta tys tyce  lecz brak nam dz ieł  p o ­
ważniej szych ,  z k tórych mogliby korzys tać ludzie  d o '  
ksz ta łca jący  się poza pracą,  to jest  intel igentni  robotn icy  ’

Naszą  bibl jo tekę Okręgową w Paryżu  mu s im y d o j  
p rowadzić  do poz iomu takiego,  z której  będą  mogl  
korzys tać  wszys tk ie  towarzys twa  apol i tyczne i g rupu­
jące się pod s z ta n d a re m  T.P.O. Musimy ją d o p r o w a ­
dzić do poz iomu zdrowego.  By ona  była matką  kar ­
miącą  wszys tkie  swoje dzieci  jednakowo. Bo czem  ona 
będzie  zdrowszą,  c zem  pok arm jej będz ie  więcej  o d ­
żywczy,  tern ona  będz ie  miała większą sza ns ę  wycho­
wania swoich synów na zdrowych obywatel i ,  którzy 
w przyszłości  wspo min ać  ją będą z sympat ją  na ustach,  
mówiąc:  Nasza  matka  była dobrą ,  dba ła  o swoje  dzieci,  
by ich wychować  na zdrowych ludzi. A przec ież  nasza 
m at ka  bibl joteka pos iada  dużo tych dzieci ,  bo p r z e ­
szło tysiąc.  Więc dba jmy o ich zdrowego ducha ,  bo 
jeżeli  weżnie my tą l iczbę w s tosunku produkcyjnym,  
to niedaleka  przysz łość  może  nam przynieść wielką 
a rmję  nowych mł odych  ludzi, którzy będą  przywiązani  
do swej matki  P.  O. która ich karmi ła  duchowo,  
a wtedy  P o m o c  Oświatowa s tanie  się o rganizacją na j ­
s i lnie jszą na emigracj i .

P o d a m  w s t r esz czen iu  hi stor ję  powstan ia  bibl joteki  
P. O. w Paryżu .  Z dniem pos tania Koła P. O. w P a ­
ryżu powołano na bibl jotekarzy:  pana Zygmunta  A d a m ­
skiego pannę  Grochalównę,  którzy ot rzymali  zn ikomą 
iloś książek do swej dyspozycj i .  Z b ieg iem czasu  p o ­
w s ta ł  Okręg  T. P. O. w Paryżu ,  który między innym* 
pow oła ł  na b ib l joteknrza  pana S te f ana  Wesołowskiego  
który do bibljoteki  Okręgowej  o t rzymał  przesz ło  400 
książek.  Książki te pochodzą  z dobrowolnych  of ia r

(podarunków)  "przez ludzi dobre j  woli i sympatyków 
naszej  organizacj i  i p rzy łaskawym pośrednic twie  n a ­
szego prezesa  Okręgowego Ks. Spychalsk iego .

Of ia rodawców mie l i śmy następujących:  pani Zofja 
Lasocka 277 książek t.j. 46 powieśc iowych,  50 szkolnych,  
95 broszur  czyli gotowych odczytów,  20 religi jnych,  
i 66 różnych.

Pan  Major Tes lar  3 roczniki pacholęc ia  i kilka ks ią ­
żek. pan Grąbczewski  poda rował  14 książek,  pan B or­
kowski pożyczył  około 180 książek,  pani Narkiewiczowa 
jest  o f iarodawczynią  120 książek.

Wszystkich  książek bibl jo teka  okręgowa pos iada  około 
450, które  podz ielone zostały na bibljoteki wędrowne.  
W każdej  z nich znajduje  się po 25 książek.  P os ia da m y  
do dyspozycji  naszych  towarzys tw 16 bibli jotek w ę d r o w ­
nych,  k tóre  ewentua lnie  wypożyczamy lub zami en iam y 
co trzy miesiące .  W tym roku wypożyczyło  i zamieni ło  
26 razy. Obl icza jąc procentowo,  s tosunek  20 towarzys tw 
do ilości  członków, przeczytanych  książek byłoby n a ­
s tępująca ilość. Gdyby 30% członków z każdego  to ­
warzystwa czytało książki,  byłoby 94, 500 książek
przeczytanych  w b. r.

Z całoksz ta ł tu,  mojej  działalnośc i  bibl jo tekarskiej  
uważam,  że za in te re sowanie  się naszemi  b ibl jo tekami  
wędrownemi  wzmogło  się. Wzras ta ,  o fiarność  którą 
mo żem y zawdzięczać pośrednio  czy bezpośr edn io  n a ­
szemu czc igodnemu prezesowi  Ks. Spychalskiemu.

Mam nadzieję,  ze gdy praca  pó jdzie tym t rybem 
aktywnym jak idzie,  to w krótkiej  p rzysz łości  do jdz iemy 
do takiego punktu kulminacyjnego,  w którym organi ­
zacja T. P. O. będz ie  chlubą i p r zykładem dla innych 
organizacji .  A robotnik emigran t  z rozumie  w końcu,  
że walkę o dobrobyt ,  prowadzić  m ożna  na obczyźnie  
drogą  czystą,  apol i tyczną.

A więc „Cześć Oświac ie"!  niech Ci będzie  przys ło­
wiem Polaku  bracie.

Sprawozdanie Skarbnika

Okręg lV-ty P. O. w Paryżu  cze rpa ł  dochód z cz te rech  
źródeł, a mianowicie;

1) Z dobrowolnych  składek.
2)  Ze  sprzedaży  orze łków i znaczków.
3) Za kursy języka f rancuskiego  urządzane  przez 

Koło P. O.
4) Ze sk ładek  wpłaconych  przez  Tow. na leżące  do 

IV-go Okręgu  P. O.
Na p ie rw szem  mie jscu  s tawiam dobrowolne  składki,  

ponieważ na ogólną s um ę  dochodu,  wpłynęło;  710f r .60cnt .
Uznać  t r zeba  bez in te r esowno ść  naszych  of ia rodaw­

ców, którzy przy wpłacaniu  tych sum prosil i  o niewy- 
szczególn ianie  ich nazwisk,  twierdząc  że p ieniądze  te 
nie mają  służyć za reklamę,  lecz tylko w sprawie oświa­
towej.  Okręg  lV-ty P .O .  dumny być  może  że w tak krótkim 
czasie  umia ł  pozyskać  zaufanie.

Ze sprzedaży  orze łków wpłynęło 505 fr. 50 cnt. Je s t  to 
zasługa przewie lebnego  ks. Cz. Spychalsk iego  vice-pre-  
zesa.
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Co do sp rz edaży  znaczków,  to su my  wymienić nie 
mogę,  gdyż takowe znajdują się u pr ezesó w p o s z c z e ­
gólnych towarzystw,  którzy sp rawozd ań  nie nadesłal i .  
Na ręce  skarbnika  IV-go Okręgu z kursu języka f rancu­
skiego wpłynę ło 250 fr.

Ze  sk ładek  cz łonkowskich wpłynę ło 65 fr. Nie chcę  
wyszczególn iać  z których towarzystw,  ponieważ na ogól­
ną l i czbę  19 towarzys tw,  trzy tylko uiściły składki  Nie 
można  to nazwać  opieszałośc ią ,  ponieważ przy ję te  w tow. 
jest,  że 1-szego stycznia  płaci się składki  za cały rok. 
Więc jak z tego wynika,  do kasy okręgowej z dn iem 
1.1, 33 r. wpłynie dość  poważna  s u m a  ze składek.  Jak 

Rozchód IV-go Okręgu przeds tawia  się następująco:
1) Za  znaczki  P.  0 ....................................  950 fr. 00 cnt.

Wydatki  s e k r e t a r j a t u .......................  572 „ 70 „
Za wyjazdy re fe ren tów w 36 wpadkach  544 „ 25 „
Bibl jotekarz  rozchodował  . . . .  229 „ 00 „
Tran sp or t  książek z Polski  . . . . 132 „ 50 „
Za książki dla c e n t r a l i ...................... 22 „ 00 „
Za przesy łkę  swych bibl jotek lotnych

do tow.  ...................  64 , 50 „
Okręg  IV-ty ofiarował  na bezrobotnych  65 „ 00 „
Na pieczątkę o k r ą g ł ą  18 „ 50 „
Koło rozc hod ow ało  s um ę  „
Rozchód lV-go Okręgu wynosi  . . . — „ — „
niedoboru  j e s t   848 „ 95 „

Na powyższą  s um ę  Okręg IV-ty zac iągnął  pożyczkę 
którą spłaci  po sprzedaniu  znaczków P. O.

Dochód w 19 towarzys twach  wynosi  27.540 fr.
Największy dochód  wykaza ły imprezy  jak p r z e d s ta ­

wienia i bale,  ponieważ  jak wynika ze spr aw ozdań  n a ­
des łanych  ......................................................  24.670 fr. 60 cnt.

Ze sk ładek  mies ięcznych  i do b ro ­
wolnych w p ł y n ę ł o .................................... 2.870 fr.

Za te m  dochód Okręgu  i Towarzys tw 
w y n o s i   30.769 fr. 35 cnt.

Rozchód przeds tawia  się . . . .  21.760 fr. 00 cnt.

Kiedy Szanowni  Zebran i  mieli  zaszczyt  us łyszeć  sp ra ­
wozdania  z dz ia ła lności  sekre ta r ja tu  i kasy Okręgu przyj ­
dą do przekonania ,  że ta wymowa cyfr w n iniaj szem 
sprawozdaniu  wykazuje,  że na wszys tkich  polach dz ia łal ­
ność P. O. wzmaga  się i wzrasta.  Dzia ła lność nabra ła  
szerokiego rozmachu,  siły i św iadomośc i  wartości  swej 
pracy. Rozwój nietylko poszedł  w szerz,  ale w osta tn iem 
pół roczu  również  w głąb. Ufni we wyniki d o tychczasowe  
chc em y spokojnie,  ale p lanowo bić drogi  nowe naszym 
zamierzeniom.  Świadomi  tego, że każdy nasz t rud i każdy 
nasz wysi łek buduje  i w zma cn ia  życie oświa towe na 
wychodźtwie.

Skarbnik.  Bibljotekarz.  Sekre ta rz .  Prezes .
A dam ski Wesołowski. Jurek. wz. Ks. Spycha lsk i

Paryż, dnia 12 grudnia 1952 roku.

P o  1 o n  1 a a r a n i c z n a

ARGENTYNA

Trjumfy „Koła Teatralnego"

„Koło T e a t r a l n e ” przy T-wie Po lsk iem na Dock 
Sud ma już nie tylko us ta loną  i rze te lnie  zasłużoną  
s ławę naj lepszego  tea t ralnego  zespołu polskiego w A m e ­
ryce Południowej ,  l ecz rozwija się z każdym dniem,  
dos ięga jąc  wyżyn, p rzynależnych tylko te a t ro m zawo­
dowym,  od lat już dobr ze  zorganizowanym i zgranym.  
P om ys ło w ość  i impet ,  z j ak im biorą się do imprez 
t rudnych  wzbudza ją  podz iw i uznanie.  „Koło” to po­
trafiło sobie  zdobyć  czy wyrobić dwie n ies łychanie  w a ­
żne i rzadkie zalety,  poza swą war tośc ią a r tys tyczno-  
scen iczną :  rekordową punktua lność  i n ie s łychanie  m i ­
łą so l idarność  i ha rm on i jn ość  zespołu.

War to  zobaczyć  ich grę. W styczniu „Koło” to daje 
wspania łą  3-aktową komedję  Brandona  pt. „Ciotka Ka­
rola."

AU STRJA

Odznaczenie polskiego artysty

Znany polski a r tys ta  muzyk Bronisław H ube rm an  
w 50 lecie urodz in zos ta ł  odznaczony  zaszczytną 
godnośc ią  honorowego członka Wiedeńskiego  T o ­
warzys twa  Przy jac ió ł  Muzyki.

BELGJA

Bohaterski górnik

Bohatersk i  górnik polski Jan  Szołowski ,  zginął,  r a ­
tując w Wintergalu swego towarzysza pracy,  Belga, 
który wpadłszy  do studni  kopalnianej  zos ta ł  ciężko 
ranny. Szołowski  przeniósł  go w bezpieczne  miejsce,  
ale sam przy tem wpadł  do szybu,  ponosz ąc  śmierć  
na miejscu.

Boh at er s tw o i ko leżeńskość  Polaka  wywar ła  w oko ­
licy wielkie wrażenie.



BRAZYLJA

Kurs Przewodników Wychowania 
Fizycznego w Marechal Mailet.

Jak  donosz ą  „Polacy  Z ag ran ic ą” w styczniu odbywa 
się w Marecha l  Mallet  (mias teczko  w s tanie  P a ran a  o du ­
żym procenc ie ludności  polskiej) .  Kurs Przodowników 
Wychowania  Fizycznego:  Do programu Kursu wc hodzą  
nas tępując e  przedmioty:

Wychowanie  Fizyczne . Polska współczesna .  Ideolo- 
gja Junacka .  Hygjena domu  i ciała.  Pro pagandowy kurs 
rolny. Prak tyczne  wskazówki  prowadzenia  książkowości  
w Ok ręgach  i Oddzia łach .  Śpiew chóralny.  Organizac ja  
tea trzyków amatorsk ich .

Na kurs mogą  być przyjęci  tylko członkowie orga­
nizacji  Junak  i członkowie s to warzyszeń  o charak te rze  
W.F., którzy ukończyli  18 lat życia i umie ją  poprawnie 
czy tać i pisać po polsku.

Śmierć lotnika
Na wo jskowem lotnisku w Kurytybie zabi ł  się po ­

lak —- lotnik Wolski.

CHINY
Pierwszy kościół polski

Pierwszy  kościół  katolicki,  wybudowany przez m i­
s jonarzy  polskich w Chinach  z inicjatywy ks. G ór ­
skiego, s t aną ł  w mie jscowośc i  Li-szou. Drugi kościół,  
budowany s t a r an iem misji polskiej ,  powstaje w m ia ­
steczku Ku-Lu, w okręgu którego mieszka 3000 c h r z e ­
ścijan.

Nr. i Str. i 1

FR A N C JA
Biały Orzeł dla prez. Lebrun

W dzień Nowego Roku am b a sa d o r  Chłapowski  na 
spec ja ln ie  uroczystej  audjencj i  wręczył  Prezydentowi  
Francj i  Wstęgę  orderu  O r ła  Białego który jak wiadomo 
jest  na jwyższem odznaczen ie m  polskiem.

IX Zjazd nauczycieli
Dnia ć> stycznia zaczął  się IX Zjazd nauczyciel s twa  

polskiego we Francji.
Obacnych  było 120 osób.  Zjazd zaszczyci ł  swą 

obecnośc ią  Minister  Wyznań Relig ijnych i O ś w ie c e ­
nia Publ icznego  Janu sz  Jędrze jewski ,  który wygłosi 
d łuższe  przemówienie .

STANY Z JE D N O C Z O N E  A P.

Ambasador Patek w Ameryce
Nowomianowany a m b a s a d o r  polski w Stanch  Zjedn.  

Pa te k  przybył  już do Nowego Jorku  Gwał towne  burze  
opóźni ły przyjazd „Aquitanii„ o 16 godz.

Na spotkanie  am b a s a d o r a  wyjecha li  członkowie 
am b a sa d y  oraz konsul  generalny.

Na przys tani  witały am b a s a d o r a  de legac je organiza-  
cyj polskich.  O północy a m b a s a d o r  Pa te k  od j echa ł  
do Waszyngtonu.

W ŁO CHY

Polak — honorowym pułkownikiem włoskim
Znany i popularny we Włoszech  J. E. ks. Biskup 

— Dubowski  zos tał  mianowany honorowym s z e ­
fem pułku p iechoty  włoskiej .  Według przepisów armji  
włoskiej  honorowy szef  pułku ma prawo występować  
w mund urze  armji  włoskiej .  Je s t  to niezwykle w ys o­
kie odznaczenie .

W I E Ś C I  Z P O L S K I

W  i a d  o m o i

Życzenia noworoczne.

W dzień Nowego Roku Pan  P rez y d en t  Rzplitej  przyj ­
mował  na Zamku życzenia w nas tępujące j  kolejności:  
najpierw sk łada ła  życzenia Kancelar ja  cywilna i wojsk o­
wa tj. najbliżsi  Jego współpracownicy ,  po tem cz łonko­
wie Rządu  z p re m je re m  P ry s t o re m  na czele.  Po mszy  
św., odprawionej  w Kaplicy Za mk ow ej  sk łada ło  życzeni  
duchowieńs two,  S e jm  i Se na t  o raz  Korpus dyplomatycz 
ny, na k tórego cze le  stoi Nuncjusz Marmaggi ,  wreszc ie  
wojsko z v iceminis t rem Spraw Wojskowych gene ra łem 
Fabrycym na czele.

Pan  Marsza łek P i ł sudski  bawił  tego dnia w Wilnie, 
to też tam w sali reprezentacyjne j  t /w.  Pa ła cu  R ze ­
czypospol itej  p rzyjmował  życzenia,  zaś w Warszawie 
wszyscy sk ładający  życzenia  wpisywali  się w Belwe­
derze  do księgi przyjęć.

J. E. Ks. Kardynał  Hlond dzień  noworoczny pr ze ­
pędz ił  w Potul icach,  gdzie jak wiadomo mieści  się

c i  z K r a j u

Se m in a r ju m  duchowne  dla Księży mających  się pośw ię­
cić s łużbie Bożej  na emigracj i .

Se m in a r ju m  to w którym kształci  się spora ilość 
księży z ks P o sa d zy m  na cze le  mieśc i  s ie w pięknym 
pałacu ofia rowanym na ten cel p rzez  hr. Potulicką.

Oplatekw Radzie Organizacyjnej Polaków zagranicą

W sa m dzień wilji w południe urządz i ła  Rada O r ­
ganizacyjna  Polaków zagranicą  w swoim Idkalu opłatek 
dla młodzieży  emigracyjne j  s tudjującej  w kraju.

P o  przemówieniu  p. dyr. Ste fana  Lenar towicza  zo­
stały wręczone  młodz ieży  piękne  podarki  w formie  
ks iążek z dedykac jami  od Rady, poczem  przy he rba t ce  
śp iewano kolendy.  Nastrój  był  miły i se rdeczny.

Tegoż dnia chłopcy z Brazylji  i Argentyny byli na 
wilji w dom u pp. Pankiewiczów,  gdzie spędzi l i  wieczór  
prawdziwie  rodzinny,  goszczeni  se rde czni e  przez  
p. Pankiewiczową, żonę  naszego radcy emigracyjnego
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w Ameryce  Południowej ,  która młodz ież  naszą  z Bra- 
zylji i Argentyny darzy prawdziwie matczyną  opieką.

Bardzo  dobrym był pomy sł  s f i lmowania „opła tka” 
i wilji naszej  młodzieży,  aby ich Rodzice na obczyźnie  
widzieli ,  jak ich synowie  spędzil i  ten uroczysty dzień 
w kraju.

Francuz o szkolnictwie polskiem

Znany pedagog francuski  wydaje pochlebne  świadectwo 
szkolnictwu polskiemu.

Poważny miesięcznik pedagogiczny francuzki  ”L E d u -  
cation,,  wydał  n um er  specjalny,  poświęcony szkoln ic ­
twu polskiemu.

Znajdujemy tam artykuły wybi tnych pracowników na 
naszej  niwie pedagogicznej ,  którzy informują czyte lni ­
ków f rancuzkich  o różnych  dz iedz inach  oświaty i wy­
chowania  publicznego w Polsce .

Artykuły po przedzone  są pracą  redaktora  naczelnego  
miesięcznika  “L Educat ion, ,  Georges  Ber t ier  p. t. „Odro­
dzenie wychowania  publ icznego  w P o ls ce" .  P ra c a  op a r ­
ta jes t  na be zpośr ednich  wrażeniach  i obse rwac jach  
autora,  który przy jeżdża ł  do Polski  na zaproszenie  n a ­
szego  Ministers twa Wyznań i Oświaty,  zwiedza ł  po sz c z e ­
gólne zakłady naukowe,  począwszy  od ochronek,  koń­
cząc  na po li technice ,  in formował  się na mie jscu  i u 
ź róde ł  bezpośrednich .  Jego  wrażenia  i uwagi mogą 
być in t e resu jące  dla czytelnika polskiego,  gdyż dają 
m i a r ę  sądu jednego  z na jwybi tniej szych f rancuskich 
p isarzy pedagogicznych  o nasze j  pracy i wysi łkach w 
dz iedz inie  oświaty i wychowania  publicznego.

Georges  Bert j ier  zdaje  sobie sprawę,  jak opłakane  
warunki  odz iedz iczy ła  Polska  po zaborach  w dz iedz inie  
wychowania publicznego.  Celem sy s te mu zaborców było 
wynarodowienie;  ś r odkie m zaniedbanie.  Po lska
odrodzona  z a s t a ł a  w swych dz ie ln icach centralnych 
za ledwie  20 proc. dziatwy,  ucz ęszcza jące  do szkół 
pow szechnych .  G. Ber t ie r  poda je  cyfrę tych dzieci  po 
dz iesięc iu latach pracy polskiej  na 90 proc. Kreśli  on 
obraz  wysiłków naszych  w organizowaniu szkolnictwa 
powszechnego,  w przysposobien iu jego persone lu ,  k tó­
rego l iczba w r. 1940- tym wynos ić  będzie,  zdaniem 
autora,  150.000 osób,  bl isko (6 mi l jonów dziatwy w 
wieku szkolnym, jeden  nauczyciel  na 42 dziatwy).

Pe dagog francuski  podkreś la ,  że budże t  oświa towy 
za jmuje  drugie mie jsce  w budżec ie  pańtwowym,  że w 
pracy oświatowej  sekunduje  Pańs tw u s am or ząd  lokalny 
(16 proc. wydatków ogólnych)  i s towarzyszen ia  pry­
watne  (11 proc.) .  Wysiłek Polski  w zakres ie  z m o n t o ­
wania  szkolnictwa  określa,  jako „bardzo  wielki,  może  
nawet  zbyt  wielki,  zważywszy na f inansy pańs twowe" .

Wskazując ,  że g łównym wysi łk iem zaborców było 
wynarodowienie ,  G. Ber t ie r  s twierdza  że obecnie  szkol ­
nictwo w Po ls ce  jes t  „jednym z g łównych czynników 
unarodowienia" .

W organizacj i  szkolnic twa  uderza  go nacisk na te 
przedmioty,  które charak te ryzują  kierunek praktyczny

i walkę z p r zec ią żen iem umy słow em,  a więc: roboty 
ręczne,  śpiew, kul tura fizyczna.  W Warszawie  G. B e r ­
tier zwiedzi ł  dwie szkoły począ tkowe: Nr. 64 (gen. 
B e m a )  i Nr. 29. „Wszystkie najnowsze  me tod y  p e d a g o ­
giczne, stwierdza,  znajdują w szkołach tych zas tosowanie,  
W szkole  Nr. 29 zwraca  uwagę  na s a m o rz ą d  m łodz ie ­
ży i jego l iczne funkcje,  na ogród botan iczny (40.000 
okazów) ,  podkreś la  wspó łpracę  rodz i ców ze szkołą  
„Cała ta o rganizacja —  konkluduje - wydała  mi się 
naprawdę  wspania łą  i pod n ie jednym względem godną  
postawienia  jako przykład,  godną s tudjów i naśladowania  
w innych krajach,, .

Gimnazjum Batorego G Bert ie r  nazywa "w sp an ia ły m " 
uderza ją  go zwłaszcza  mapy p lastyczne,  wytworzone  
przez uczniów. W gimnazjum mie jsk iem (w Warszawie)  
Nr. 1 zwraca uwagę pedagoga  f rancuskiego dekorac ja  
sal zabytkami  historj i  Egipcjan,  Greków, Rzymian.  Opis 
organizacj i  szkół,  p r zeznaczony dla dzieci  pracowników 
t r amwajowych,  G. Ber t ier  zamy ka  uwagą:  „któryż ma- 
łomies zczanin  (pe ti t  bourgeois )  we Francji  p rzechodzi  
p rzez  szkoły w warunkach  równie godnych zazdrośc i ,  
jak dz iecko  pracownika  t ramwajowego w Warszawie" .

G. Ber t ie r  podnosi  z wie lkiem uznanie m wysiłek 
polski  w k ie runku zorganizowania  szkół  t e chn icznych  
tern większy że po zaborcach  nic nie zas ta l i śmy w tej 
dz iedzinę .  Co się tyczy pol i techniki ,  to uważa,  że s y ­
s te m  który zespa la  w jednym potężnym organizmie 
wszystkie  dyscypl iny  naukowe i t echniczne ,  wyższy jes t  
od rozpra szan ia  nauki w małych  szkołach  technicznych ,  
ak to się dzieje w innych p ańs twach.
Oczywiśc ie  autor  f rancuski  poświęc ił  n iemało  uwagi 
Instytutowi Wychowania  F izycznego na Bie lanach,  po- 
poda je  nieco danych  o ksz ta łceniu doros łych,  o Domu 
Akademickim w Warszawie  i. t. d.
Uwagi jego s t reszcza ją  się w zdaniach końcowych 
„Zarówno w zakres ie  wychowania  przedszkolnego,  
początkowego,  g imnazja lnego,  t echn icz nego  wyższego- 
jak i pozaszkolnego,  po 150 latach ucisku,  gdy ani 
języka, ani historj i  Polski  nie uczono w Po ls ce  —  
oto w ciągu lat dwunas tu  nastąp i ło  wspania łe  o d r o ­
dzenie,  o k tórem t rudno  dać dokładne  pojęcie

„W zakres ie  wychowania publ icznego  Polska  uczy­
niła nietylko tyleż,  co i wielkie narody  europe jskie ;  
pod wie loma względami  Polska  uczyni ła lepiej".

Nie po t rzebujemy nic dod awa ć  do tych krótkich 
słów pedagoga  f rancuskiego.  Zawiera ją  one  najwyższą,  
ja n iewątpl iwie  szeroką  pochwałę  rezul ta tów naszego 
wysiłku w dz iedz in ie  wychowanie  publicznego.

Asper 

Rocznica wybuchu Powstania Wielkopolskiego

Rocznicę  wybuchu powstania  wielkopolskiego i usu ­
nięcia władz n iemieckich  z Poznania  i Wielkopolski  
u roczyśc ie  ob cho dzon o w Poznaniu  26.XII przy udziale 
Stow. powstańców i wojaków,  Zw. P. O. W. i Zw. 
uczes tn ików powstań  narodowych.  Odby ło  się na b o ­
żeństwo,  defi lada,  akademja ,  wie czorem  zaś caps trzyk 
i apel poległych.
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Agencje poczty polskiej na okrętach

Minis te rs two poczt  i t elegrafów przystąpi ło  do u rzą ­
dzenia  agencyj pocztowo- telegraf icznych na okrętach 
polskich.

Narazie  czynne będą  agenc je  na okrę tach:  „Pułaski",  
„Kośc iuszko"  i „Po lonia" ,  na leżących  do Polskiego  
t r ansat lan tyckiego  tow. okrę towego linia Gdynia — A m e ­
ryka. Okręty tej linji krążą na szlaku Gdynia —  Ha- 
lifax — New-York.

Ziemiopłody w Polsce

Kto się inte resu je  ro ln ictwem w Po ls ce  temu po­
damy parę cyfr z tej dziedziny.

Powierzchn ia  zas iewów na jważnie jszych  z iemiop ło­
dów w Po ls ce  jes t  nast. :  pszenica  —  1 milj. 734 tys. ha; 
żyto — 5 milj. 644 tys. ha; j ęczmień  —  1 milj. 205 tys. 
ha; owies  2 milj. 217 tys. ha; z iemniaki  —  1 milj. 
712 tys.  ha. W s tosunku do ub. r. zmnie j szyła  się 
nieco powierzchnia  uprawna  żyta i jęczmienia ,  zwięk­
szyła —  owsa i ziemniaków.

Ilość dzieci polskich w wieku szkolnym

Ta młodziutka  a rmja  codz iennie  m as ze ru j ąca  do 
szkoły liczy w Pol sce  4 mil jony 638 tys. dzieci  (od 
7 do  15 lat).  Liczba uczniów uczęszcza j ących  do szkó^ 
początkowych,  wynos i 4.356 tys., czyli 93,9 % dz iec1 
w wieku szkolnym.

Niefortunna audycja radjcwa

Wiadomo  powszechnie ,  że Niemcy dążą  do wywo­
łania f e rm en tu  i do zatargu z Polską,  agi tując wciąż 
na całym świec ie  o zwrot  P o m o r z a  a nawet  i P o z n a ń ­
skiego.

Os ta tn io  sensa c ję  na ca łym świecie  wywoła ł  fak 
zd em asko wan ia  angie l skiego potentanta  f inansowego 
lorda R ot he rm ere ,  który za p ien iądze  n iemieckie  um ie ­
szcza ł  w angie lskich gaze tach  artykuły wrogo n a s t r a ­
jające względem Polski .

Niemcy nie sz czędzą  p ien iędzy  i nie omijają żadnej  
sposobnośc i ,  aby Polaków oczern iać  przed  całym 
świa tem i skarżyć  się na swoją rzekom ą niedolę.

Używają do tego celu również  i radja.
S tac je  n iemieckie  rozb rzmi ew ają  raz  po raz s ło­

wami nienawiści ,  wbrew pokojowym um ow om m ię dz y ­
narodowym wszystkich  stacyj  radjowych.

Ale ostatnio zdarzy ł  się fakt, który za t r zą s ł  ogólną 
opinją całego świata.

Oto  w noc  noworoczną  spe ake r  angiel skiego radja 
w Londynie pozwoli ł  sob ie  na napaść  na Polskę  w 
guśc ie  n iemieckim wspom ina jąc  o „Korytarzu".  Na ­
ty ch mi as t  zareagował  na to a m b a s a d o r  S ki rm un t  z ło­
żywszy wizytę minist rowi  spraw zagran icznych  i w r ę ­
czywszy mu odpowiednią  notę.  Cały kul turalny świat  
oburzy ł  się na ten wybryk urzędnika  angiel sk iego radja,  
t embardz ie j ,  że okaza ł  się nim n iedawno natural izo-  
wany Niemiec.

Os ta tn io  cała prasa  angielska  ogłasza  komunika t  
rad ja  brytyjskiego,  don oszący  o wizycie sir Johna  
Reith a u am b a s a d o ra  Ski rm unta  i oświadczający  przy- 
tem,  że incydent  w ciągu tej wizyty z likwidowano po 
przyjacielsku.

„Daily Hara ld" komunikuje,  że dyrektor  radja sir 
John  Rei th wyrazi ł  wobec  am b a s a d o ra  Ski rmunta  
przeprosz en ie  w imieniu radja angielskiego i wyjaśnił  
że incydent  powsta ł  wskutek tego, że kierownik działu 
nie był obecny  i zas tępował  go tego wieczora kto 
inny, n iedoświadczony.

S ze reg  dzienników ogłasza wywiad z Pa de re w sk im ,  
który wyraża  swą opinję o programie  sy lwes t rowym 
radja brytyjskiego:

„Występ radja był ba rd zo  niefortunny.  Od n iemców 
możnaby było tego oczywiśc ie  się spodziewać,  ale 
nigdy od kraju, który słynie jako wzór  taktu w s p r a ­
wach  międzynarodowych.

W ciągu ubiegłych dwóch tygodni świeża fala a n ­
typolskiej  p ropagandy rozlała się po Europie  ś r o d ­
kowej,  wyc hodząc  z Królewca.  Rząd polski  mus ia ł  
nawet  przed paru dniami  pro tes tować  przeciwko tej 
p ropagandzie  antypolskiej ,  podjętej  p rzez n iemiecką  
s tac ję  rad jową w Królewcu.

Polska  ma dosyć  kłopotów gospodarczych  w danej  
chwili,  podobnie  z r esz tą  jak i inne państwa,  i w ok re ­
sie tych t rudnośc i gospodarczych  pods tawy naszej  
egzystencj i  szarpane  są przez wrogą nam niemiecką  
propagandę" .

Proces o napad na pocztę

P ro ces  o napad  na pocztę w Gródku Jagie llońskim,  
którego się dopuści ło  cz te rech  młodych  intel igentów 
ukra ińsk ich  zakończył  się wyrokiem śmierc i  na Dany- 
łyszyna,  Bi łasa i Burakowskiego.  Władze  polskie są 
w posiadaniu  dowodów,  iż Danyłyszyn i Biłaś są m o r ­
dercami  ś.p. Hołówki.

Pan  P re z y d e n t  Rzeczypospol i te j ,  do k tórego łaski  
odwołali  się oskarżeni  skorzys ta ł  z p rzysługującego 
mu prawa jedynie w s tosunku do Źurakowskiego,  k tó­
remu zmieni ł  karę śmierc i  na dożywotn ie  więzienie.  
Wyrok wykonano.

Mniej upadłości

Rok ubiegły wbrew „wrażeniom* przyniós ł  znaczną  
poprawę wypłacalnośc i w Polsce .

Przyczyną  tego było z jedne j s t rony da lsze  poważne 
skurczenie  się obrotów gospodarczych ,  z drugiej  zaś 
st rony bardzo  os t rożna  poli tyka kredytowa banków, 
p rzem ysł u  i handlu hur towego oraz  zawieran ie  tran- 
zakcyj w niektórych branżach  prawie  wyłącznie  za 
gotówkę.

Według  danych  Głównego Urzędu  S ta tys tycznego  
zapro t es tow ano w roku 1932 weksli  na ogólną sumę 
834,6 milj.  złotych wobec  1.328.3 milj. zł. w r. 1931
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Równocześn ie  obniżyła się bardzo  poważnie cyfra 
upadłośc i,  gdyż z 040 w dz iesięciu  mi es iącach  1931 
do 473 w odp owiednim ok res ie  1932.

Kryzys małżeństwa

W uroczys tość  Świętej  Rodziny,  zwycza jem do ro cz ­
nym odbyły się na te ren ie  a rch id iecezyj  gn ieźn ień­
skiej i poznańskiej ,  obchody,  poświęcone  odrodzeniu 
i wzmocnien iu  węzłów życia rodzinnego.

W Poznaniu  uroczys tośc i  wypadły n iezwykle im po­
nująco. Sala o lbrzymiego  tea tru „Słońce"  wypełni ła 
się po brzegi  publ icznością.

Akademję  za szczyc i ł  swą obecnośc ią  JE m.  ks. kar ­
dynał  p rym as  Hlond, który wygłosi ł  p rzemówienie ,  
charak t e ryzu jące  współczesny  kryzys moralny  życia 
rodzinnego.

„Dzis niestety,  mówił  p ryma s  — rodz ina  p rze ­
stała być tern, c zem była dawniej .  Rodzina uważana  
dziś bywa za coś niewygodnego,  za coś,  co wymaga  
ze s t rony rodz iców pewnych oso bis tych  ofiar na rzecz 
dziecka Niestety,  współcześni  małżonkowie  nie chcą  
zdobywać  się na ofiary. Egois tycznie  nast ro jony m ę ż ­
czyzna woli j eden s am oc hód  w garażu  więcej  niż j e d ­
no dziecko  w domu.  Zabawy i rozrywki  za jmują 
współczesnym małżonk om tyle czasu,  że nie mają 
chwili  na poświęcenie jej dziecku.  Wst rę tny egoizm 
współczesny  zwany szumnie  „pos tęp em",  wyklucza 
dz iecko  z naszego  życia".

Odnowienie ołtarza Wita Stwosza w Krakowie.

W krakowskiej  świątyni  Marjackiej  odbyło się jak- 
gdyby n ieprzewidz iane  żadnym p r og ra m em  żadnej  u ro ­
czystośc i  mis te r jum pe łne  piękna i głębokiej  t reści ,  jaką 
daje prawdziwe dzieło sztuki,  nie o m ot ane  w żadne  
słowa.  Zap roszono  do świątyni  rzeszę  z przedstawiciel i  
kul turalnego Krakowa i oddano  na podziw jej zachwyco­
nych oczu bogato oświet lony oł tarz Wita S twosza,  świeżo 
zmontowany na nowo po kilka mies ięcy  trwającej  
odnowie.

Widok tego wspania łego  dzieła sztuki,  j ednego  z na j­
wybi tn ie jszych zbytków sztuki ś redniowiecza  polskiego,

odnowionego i pięknie oświet lonego,  jes t  rzeczywiście  
nadzwyczajny,  niezwykły,  niespotykany.

O si em n aśc ie  płaskorzeźb,  g ra jących  nowemi  barwami,  
j akgdyby nie przeszły ponad niemi wieki, zasnuwające  
je py łem i b rud em,  wykwitło na nowo pełnią kolorów, 
uwypuklając  doskonale  a rcydz ie ło sztuki,  jakiem są.

Prz ez  kilka mies ięcy  t rwała  w Krakowie  intensywna 
praca nad odnowieniem tego oł ta rza nietylko malars -  
kiem, ale ko nserwatorsk iem,  nad od d a n ie m  go nowym 
wiekom w postaci  t rwałej  i mogącej  znów oprzeć  się 
biegowi długich lat. P ra ce  konse rwa torsk ie  nad p łasko­
rzeźbami  s tw oszowskiemi  wykonal i :  prof. Rutk ows k 
z Warszawy i prof. Makarewicz  z Krakowa pod ogólnem 
kierownic twem genera lnego  konserwatora  z wydziału 
sztuki  przy min is te rs twie  W. R. i O. P. Je rz ego  Rem era  
w pracowniach krakowskiego Muzeum Prz emysłowego.

Zmieniono  całą konst rukc ję  drzewną  oł tarza i dano 
mu żelazny kręgosłup,  a ponadto opa t rzono  skrzydła 
z p ł askorzeźbami  w łożyska  kulkowe.

Już podczas  świąt  BożegoN aro dzen ia od nowio nyo ł ta rz  
oddany  zos ta ł  do normalnego  użytku kościelnego.

Walka o skrócenie czasu pracy.

Wyjecha ła do Genewy polska delegacja  na m ię dz y ­
narodową konferenc ję  pracy, która zb ie ra  się 10 b. m. 
w Genewie  i będz ie  miała na celu sprawę  skrócenia  
czasu  pracy,  jako ś rodka  walki z bezrobociem.

Uchwały  powzięte na tej konferencj i  będą  p rz e d m io ­
tem dyskusj i  na światowej  konferencj i  gospodarczej ,  
która odbędz ie  się w Londynie w r. b. o raz  na XVII 
międzynarodowej  konferencj i  pracy,  która się zbierze  
w Genewie  31 maja 1933 r.

Wielkie polowanie reprezentacyjne

W dniu 3 b. m. odbyło się w Białowieży wielkie 
reprezentacyjne  polowanie z udz ia łem Pa na  Prezydenta  
Rzeczypospol i tej ,  który jak wiadomo jest  znakomi tym 
myśl iwym i ma już w tym roku piękny łup w postaci  
o lbrzymiego  n iedźwiedz ia.
Na polowaniu obecni  byli zaproszeni  gośc ie  mini ­
s t rowie łotewscy.

Z  lis tó w  do R e d a k c j i

Lipsk ,  w XII 32 r.
W niezbyt  od kraju odległej  Saksonj i ,  związanej  

n iegdyć unją per son a lną  z Polską  i stnieje kilka zwa r­
tych skupień  polskich,  nie l icząc masy  robotników roz­
s ianych  ma łemi  grupkami  po całym kraju.  Początki  
emigrac ji  datują od pierwszych od ru ch ów  n ie pod le g ło ś­
ciowych,  przyczem szczególnie l iczną była kolonja 
polska w Dreźnie,  gdzie — podobnie  jak w Paryżu  —

żył kwiat  intel igencji  polskiej .  T am  przebywał  Koś­
ciuszko,  Poniatowski,* Mickiewicz,  Krasiński  i wielu,  
wielu innych wybi tnych Polaków.  —

Dziś pozos ta ł  w Saksonj i  tylko e le m ent  robotniczy,  
który mim o ciężkich  warunków bytowania wysoko 
dz ierży sz ta nd a r  kultury polskiej .  Wymownie  świadczy 
o tern spora  l iczba przesz ło  25 różnych towarzystw,  
wśród których dominującą  rolę odgrywa rosprzes t rze-
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niający się s tale Związek Emigran tów Polsk ich  w Lipsku. 
Polaków jes t  tu około 10.000. Ch cąc  więc bl iże j  z a ­
poznać  s ię  z życ iem i n iedolą  tychże,  p rzewodnicząca  
l ipskiego Komite tu  Opiek i  nad Matką i Dzieckiem,  
p. Konsulowa Brzezińska  wspólnie  z s e k r e t a r z em  p. 
Witkowskim zwiedz iła  ostatnio szereg  osiedl i  polskich 
w okol icach Borny.  Wśród  deszczu  i niepogody mi ja ­
jąc po d ro dze  au tem okol ice zagłębia  węgla br u n a t ­
nego  do c i e r am y do celu. Borna  niewielkie mias teczko ,  
l iczące  25.000 m ies zkańców  pos iada  dość  l iczną  ko- 
lonję robotniczą.  Z około 200 polaków prawie 85% po­
zbawionych  jes t  pracy.  Niedos t a t ek  i nędza  doc ie ra  do 
każdej  n iemal  cha łupy  polskiej.  Wielu jest  takich,  którzy 
z powodu sk rom nyc h  zasi łków,  nie mogąc zaspokoić 
na jn iezbędnie j szych  pot rzeb  życ iowych wyzbywa sję 
s topniowo ciężką  pracą  uciułanego mienia.  Położenie  
jest  ciężkie a sy tuac ja  b ezna dz ie jn a .—

Wchod zim y do jedne j  z chat,  w której  mieszka  p re ­
zes  mie jscowego tow arzys twa  socjal is tów polskich.  
Pani  Konsulowa pyta o żale.. .  płynie ich obfi ta fala. 
Czworo dziec i krzą ta  się wokoło stołu,  nies te ty żadne  
nie włada  językiem ojczystym.  —  Sm ut ny  to objaw 
spotykany w N ie m czech  n ies te ty  dość  częs to.

Nas tępnie  odw iedzam y j eszcze  dwie rodziny w po­
bl i skim Lobs tadt .  Wita nas  g rom ada  dzieci .  W dom u 
m oc  obrazów,  między  k tóremi  —  ku nasze j  radośc i  
—  zna jduje  się również por tre t  boha te ra  Polsk i  skrzy­
dlatej  ś.p. porucznika  Żwirki.  Pytamy,  a skądże  to 
ojcze.. .  A  no wycięte z dz iennika Berl ińskiego,  p rz e­
cież to nasza  chluba  — Żwirko,  i... łzy spłynęły z 
oczu emigranta ,  którego se rd eczni e  zabolało w sp o m n ie ­
nie o t ragicznej  śmierc i  chluby polskiego lotnictwa.  
Czterdzieści  lat żyję już w Niemczech .  Wszyscy m ó ­
wimy po polsku podkreś la z d um ą  s te rany  ciężką  pracą 
robotnika  który dawno już nie widział  Polski  a jednak 
obraz  jej zabra ł  ze so bą  i w duszy  swojej  zachował.  
W drugiej  rodz in ie  obraz nieco odmienny,  j ęzykiem 
o jczystym posługują się jedynie  ojciec z matką  resz ta 
szwargoce  po szwabsku .  Wszędz ie  jednak nędza,  to 
też hojna ręka p. Konsulowej  zakupuje  w Konsumie  
sporo  różnych na jn iezbędnie j szych  towarów, któremi  
dzieli  wrusz onych  do głębi’rodziców.  Dzięki sk ładamy 
wołali  rozrzewnieni  Polacy,  że Pani  nas odwiedzi ła  jak 
rodz ice  swe dzieci, . . . .  że mogl i śmy wyżalić się... po­
wiedz ieć co nas  boli..., czego nam t rzeba .  Żegnani  ser-  
dec zn em i  s łowami  gromadk i  wśród wzruszenia  życzeń 
n iedokończonych  opuści l i śmy kolonję Lobstadt .  Długo 
powiewały nam chustki  matek  i dzieci ,  aż zniknę li śmy 
na zakręc ie  drogi,  sunąc  b łyskawicznie do nas tępnego  
osiedla.

Wzruszenie  ogarnę ło  również  Zb yszka  i Adasia,  k tó ­
rzy s iedząc  obok  swej  dobre j  mamus i  z zac iekawie­
n iem s łuchal i  opowiadań  o b iednych  dziec iach .  W r e s z ­
cie po da lszej  j ednogodzinne j  podróży s ta jemy przed 
cha tą  robotn ika  Kłaka, za jmującego  jedną  tylko izbę. 
Cha ta  z imna , że wyt rzymać  w niej nie sposób.  Na opa ł  
brak pieniędzy.  Kłak pobiera  za ledwie  18 mk. tygo­
dniowo, z których u t rzymać  musi  rodzinę,  z łożoną

z ‘9 osób.  Żyją solą i z iemniakami ,  na ch leb  rzadko  
kiedy s ta rcza .  Wzruszenie  ogarnia na widok wynę­
dznia łych  i t r zę sących  się od z imna dzieci.  Kłak ze 
łzami  w oczach  opowiada nam wszys tk ie  prze jśc ia ,  m ó '  
wi o krzywdach ,  jak ich dozna ł  od Niemców,  na rzecz  
k tórych przez  dziesiątki  lat pracował .  Z pracy wy da ­
lono go pod p re t eks te m  kryzysu.  Faktyczną  jednak  przy­
czyną  miała być praca  spo łeczna  i kul turalna wśród 
polonji.

S p r a w ą  za in te resował  się również Konsulat  Polski .
I tu p. Brzez ińska  daje się poznać jako prawdziwa 

samarytanka .  Kłak zabrany  do jednego  z sklepów ura ­
dowany i wzruszony wiezie  do domu  potężny kosz 
na jpot rzebnie j szego  prowiantu.  Człowiek,  który nigdy 
je szcze  łzy nie uronił ,  tym r a z e m  że gnał  nas w yra za ­
mi o gromnego wzruszenia .  P r z e z  życie całe nie zapomnę  
dobroci  wołał  na od jezd ne m prezes  Polaków.

Już  c iemno było,  gdy wróci l i śmy do Lipska.
S t a j em y w obl iczu wielu pa lących  potrzeb  i trosk.  N ę ­

dza o lb rzymie mi  krokami  zbliża się do polskich cha t  
robotn iczych ,  którzy nie mając  znikąd pociechy ,  z z a ­
k łopotan iem pa t rzą  w niepewną przyszłość .

To nakłada  na nas  wspólny  obowiązek  z jednoczenia  
się pod  h a s ł e m  wspólnej  pracy dla dobra  naszego  wy- 
chodźtwa.

J. W

Filipiny.

—  Leży p r z e d e m n ą  Nr. 6 „Wieści  z P o ls k i” przesłany 
ła sk a w ie  przez  Towarzys tw o im. Adama  Mickiewicza
— dla Kolonj i  Po lskiej  na Fil ipinach —  jes t em pełen 
uznania  i podziwu dla tak świetnie redagowanego m ie ­
s ięczn ika  —  poświęconego n as zem u  Wychodźtwu — 
1 pełen  Szacunku i Pow ażan ia  dla Szanownej  Pani
—  jest  nas tu bardzo  wielu, są kupcy — przemysłowcy  i 
f a rm erzy  w mnie jszośc i  — organizacj i  żadnej  niepo-  
s i ada m y —- ale zato m am y  małą  polską  bibl jotekę i 
czytelnię,  o raz  o t r zymuj emy s ta le  kilka dz ienników z 
Ameryki ,  Francj i  i Polski .  W wielu z nas tu osiadłych 
rozmai te  ko l e j e  losu zagnały.  Opisywać  nie stanę,  b o b y  
mi brakło  czasu,  a m oże  i pap ie ru  —  są to wpros t  n ie ­
p rawd opodo bne  wydarzenia ,  his tor je,  d ra m a ty  i b rzmią 
przy opowiadaniu niby Bajki lub Legendy z tys iąca  i 
j edne j Nocy.  Nie wszyscy  jednak  przybysze  mogą  się 
tu zak limatyzować ,  większość  po roku uc ieka  z Wysp 
pozostawia jąc wszystko na pastwę  losu, 100 s topni  fa- 
renha i ta  n iemożliwie  dokucza na sz ym  przybyszom,  więc 
też  i skład  nasze j  Kolonji  się zmienia,  przybyły na Fili­
piny bez pieniędzy  i języka Angielskiego,  Hiszpańskiego 
jes t  skazany na zagładę  —  Ja  sa m już lat dziewięć,  
jak na Wyspach  m ie szkam jako Kupiec,  a Polski  O d r o ­
dzonej j e szcze  nie są d z o n e m  było mi widzieć — w 1914 
roku Pols kę  opuśc i łe m —  i nie z własne j  na tura lnie 
winy — urodz i łem  i wychowałem się w Warszawie  aż do 
roku 1914, a po tem w armji  moskiewskiej  walcząc 
br oni łem Warszawy,  a po te m d ł u g a —  długa  —  histor ja
—  rany, Sybi r  —  Anadyr,  Ohorsk ,  Kamczatka ,  Chiny,
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Sachal in,  Japonj a  —  no i Filipiny już lat 9 — Polskę  
bardzo  ko ch am  i czy wcześniej  czy później  m arzen ie m  
mo je m  jes t  powrót  do Warszawy.

Kra jobraz Wysp Fil ipińskich jes t  wspaniały wpros t  
uroczy —  jedynie kl imat  zabójczy dla Europe jczyka 
—  Lecz Polak  wszystko wy t rzyma —  j e s te m  obecnie  
w górach  Bagnio na Wyspie  Luzon ponieważ  Bagnio 
leży na wysokośc i  5.570 stóp ponad powierzchnią  morza  
przeto  kl imat jest  umiarkowany w grudniu m am y  nawet 
przymrozki  małe,  więc też po ciężkich mies iącach  upału 
na dole,  każdy na mies ią c  uc ieka  w góry —- mias to  
Bagnio, w prowincji  Monntain na wyspie Luzon — p o ­
s iada  wspania łe  domy  —  wille i pa łace  — t ropika lnych 
bogaczy wspania łe  Hotele,  t ea t ry  i Kościoły Ka­

tolickie w górach Bagnio, są też  bogate  kopalnie złota
— które  eksplotu ją  Amerykanie  za t rudniając  do  10.000 
robotników,  tubylców i białych,  z tego się też mias to  
utrzymuje.  Korzys ta jąc  więc z pobytu w Bagnio,  p o s t a ­
nowi łem słów tych  kilka skreśl ić  i podz iękować w imie­
niu ogółu nasze j  Polonji  Fil ipińskiej ,  za mies ięcznik  
„Wieści  z P o l s k i ”, który aż do wysp naszych  do sz edł
—  Po zw a la m  sobie  przy tem przes łać  kilka zdjęć  z B a ­
gnio z Filipin —

Pr o sz ę  przyjąć moje  prawdziwe 
słowa uznania — z poważaniem

W ładysław  S ie lsk i 

Wyspy Filipiny w Lis topadz ie  1932.

W  i r ó d  K s i ą ż e k

Ks. Jgnacy Posadzy, Drogą pielgrzymów. Nakład 
Setninarjum zagranicznego. Poznań 1933, cena 
zł. 3. 60.

Wyszła  z druku i zna jduje się na składzie w ks ię ­
garni  Św. Wojc iecha  i w Opiece  Polskiej  nad R od a ­
kami na obczyźnie  książka p. t. Droga P ie lgrzymów 
ks. Ignacego Pos adzego .  J e s t  to pamię tnik  z  podróży 
do  Brazylji  i Argentyny  w roku 1929 i 30 obecnego  rek ­
tora  Se m ina r jum  Zagranicznego w Potu l icach .  Książka 
ta w pewnych częśc iach  t rak towana jest  p rzez  autora 
jak dziennik.

Je s t  to niewątpl iwie dokument ,  da jący w możliwie  
najbardziej  zwięzłej  formie obraz  życia duchowego 
naszej  kolonji  w Brazylji  i Argentynie.

Autor daje nam w swej ks iążce  krótkie w s p o m n ie ­
nia h is toryczne ,  Blaski i Cienie obecne j  chwili ,  n a s ­
troje,  t ęsknoty,  braki,  dążenia  i nadz ieje  o lbrzymie  
większośc i  narodowo i katolicko nas trojone j  kolonji 
polskiej  w tych t rzech  największych pańs twach  P o łu d ­
niowej Ameryki .

Ks. Posadzy ,  p racowitą swą podróż  podją ł nie ty l ­
ko dla zbadania  s tanu  duchowego naszej  kolonji,  ale 
i jako misjonarz .  Z tego os tatniego zadania  wywiązu­
je się on niezwykle sumiennie,  jak to widać z książki,  
która jes t  j ednoc ześn i e  p u b l i c m e m  sprawo zda n ie m  
z pracy  na mie jscu.  Jak człowiek Inteligentny i wyk­
sz ta łcony w sz echs t ro nn ie  daje on jednocześn ie  duże 
wiadomośc i ,  sp os t r zeżeń  i informacj i  o tych s t ano w ­
czo za mało znanych  u nas krajach,  co podnos i  war tość  
tej książki.  64 fotografji ,  k rć re  ją zdobią dopełniają 
obrazu,  który talent  narracyjny  autora roz tacza przed 
nami.

Z jednym tylko nie możem y  się zgodzić,  ażeby 
ks iążka ta była zbyteczną,  jak to sa m autor  w po­
chwały  godnej skr om nośc i  oświadcza  w przedmowie .

Książka ta będz ie  miłą i poucza jącą  lekturą  w kraju 
' na wychodźtwie  i również mi łem w sp om ie ni em  dla 
wszys tk ich,  którzy się z ks. Po sa d zy m  spotykal i  w la­
sach  Brazyl j i  i na s tepach  Argentyny.
Jeśl i  do da m y,  ża całkowity dochód z książki  p rzezna ­
czony jes t  na wykończenie  Se m in a r ju m  zagran icznego 
w Poznaniu,  powołanego do życia przez  Dostojnego 
Opiekuna  polskiego wychodźtwa Ks. Kardynała  P r y ­
masa  dr. Hlonda,  to bardziej  nie mo żemy  jej polecić.i

łP.

Kossak-Szczucka Zofja. Ku swoim. Powie ść  dla 
młodzieży  z i lustr.  K. Kossaka  Poznań  b. r. 8 (14X8 
s, 159. Cena  zł. 6,

Rodzina  z iemiańska  w małej  wiosce  wołyńskiej  pod  
bolszewikiem,  bez ojca, k tórego zamordowal i  chłopi  
w czas ie  grabie rzy  dworu,  pędzi  nędzny  żywot w c h a ­
cie chłopskiej .  Najs ta rszy syn, z m u s u  „kcmsc r r .c le t "  
zaczyna  ulegać wpływom rozkła dow ym  bol fzewizmu 
świę tokradz two popełn ione  z namow y „ towarzysza"  
s ta je  się m o m e n t e m  prze łomowym,  ch łopiec  cofa się 
z bezdroży.  Pr ze jśc ie  to pobudz a  matkę  do myśli  o 
przedarc iu  się do Polski:  inaczej  dz ieci  zginą m o r a l ­
nie w b łoc ie komunis tycznym.  Dzięki s ta re j  niańce,  
która ocal iła  była z grabieży  kosz townośc i ,  udaje  się 
wędrówka przez  „zieloną granicę" .  Naturalnie,  jak z a ­
wsze  w Polsce ,  nie obyło się bez po średn ic tw a  żydka  
który z życzl iwości  dla dobrego  dz iedz ica,  za grubą  
„prowiz ję" pr zeprow adza  t ransakc ję  z przem ytn ika mi .

Oto  t reść,  którą z n a k o m i t e  pióro Koss ak-Szczuckie  
s tawia  przed naszymi  oczyma w obrazkach  pe łnych 
charak te rys tyczne j  siły. Autorka umie  w kilku zdaniach 
c z a s e m  w kilku s łowach  zawrzeć  t re ść  przebogatą-  
do głębi wzrusza jącą ,  umie  ma lować  piórem.  Pos tac i  
s ta ją przed nami  żywe i wyraz is te,  akcja toczy się 
war tko .
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„Pow ieś ć  dla młodz ieży"  nadaje  się doskonale  dla 
doros łych ,  a że przy ciekawej t reśc i ma wysoką w a r ­
tość  l i t eracką  i moralną ,  zas ługuje  na jak na jszersze  
rozpowszechnien ie.

I lustracje doskonałe .  Wydanie  s ta ranne.  St.  S.

Lewicka Anna. Z naszego morza i przymorza.
Lwów b. r. (Księg.  Tow. Szkoły Lud. Spółka  nakładu 
„ O d r o d z e n i e " )  8 s. 235. Cena  zł. 6. —

W 22 przepięknych  opowiadaniachprzenos i  nas  au­
torka w świat  istot,  skupionych wokół  morza  polskiego.  
Widz imy tam os ied la  kaszubskie,  p racu jemy z rybakami  
helskimi,  ś ledz imy wyprawy n iebezp ieczne  po sezonowy 
połów rybnych  ławic,  pozna jemy poszczególnych  m i e ­
szkańców m orza  i jego wybrzeży ,  obyczaje  i warunki 
w jakich żyją. Nie brak tam i p rze lo tnych gości  a 
wszystko żyje, rusza  się, łowi, ucieka,  leci,  płynie r a ­
duje się i cierpi ,  lęka się i walczy,  s łowem życie praw­
dz iwe gwarne,  bujne,  kipi tu w całą pełnią.  Opowi a ­
dania  w formę powieśc iową nowel is tyczną  ujęte,  pory­
wają barwnym kolory tem tak, że po przeczytan iu  tej 
książki pragnie się zacząć  znów od początku,  by utrwal ić 
w pamięci  obraz  przepiękny dzikiej ,  wspaniałej  p r zy ­
rody morskiej  i ludzi na jej t le i podłożu wyrosłych.

Sędz iwa śp. Autorka umia ła  zawsze  tchnąć  pełnię 
życia w swe utwory,  a ukochawszy  nad wszystko przy­
rodę,  dała szereg  wydawnictw cennych  na tern tle. Wy­
żej wymieniona  książka jes t  o s t a tn i em  dz i e łe m przed-  
śm ie r tn e m  no sz ą c e m  mim o wieku sędz iwego pisarki  
piętno wiecznej ,  młodz ieńze j  si ły i energj  .

P o l e c o n a  gorąco  dla wszystk ich b ibl jotek i w szy­
stkich czytelników,  zwłaszcza  dla młodz ieży  wszelkiego 
wieku i płci. W. S. G.

Magryś Franciszek, żyw ot chłopa - działacza. 
Oprać .  Dr. St.  Inglot. Z przedm.  Prof.  Dra F. Bujaka 
Lwów 1932 (Skład  Gł. w Drukarni  Nauk.  we Lwowie) 
s. 236. Cena zł. 3

Franc iszek  Magryś,  wieśniak z Handzlówki  pod Al- 
bigową w pow. łańcuckim,  w woj. Iwowskiem,  napisał  
ten swój życiorys,  ma jąc  lat  83, a obecnie  ma lat  85. 
Po  Pamię tn ika ch  Janu sz a  S łomki  jest  to na jc iekawsza 
książka,  da jąca  nam poznać  siłę woli,  intel igencję i oby­
wate lsk iego ducha  chłopa,  który w pańszczyźnianych  
urodzony c zasa ch  z począ tkami  czytania,  da nem i  przez 
matkę , potrafi ł  nie tylko sa m  wznieść  się wysoko s w o ­
im umy słe m,  ale podnie ść  również wieś  swoją rodz in ­
ną, i pos tawić  w rzędz ie  wzorowych osad  polskich.  
Dodane  na końcu książki  artykuły i wiersze,  p i sane  
przez  Magrysia,  świadczą,  jak i s a m e  pamiątniki ,  o t a ­
lenc ie  pi sa rskim.

Książkę tę powinni wszyscy czytać  dla przekonania  
się o wartości  polskiego chłopa,  który o własnych  
s i łach tyle zdz ia łać  potrafił ,  i dla naś ladowania  jego 
pięknego przykładu.  Takich więcej .  Zwłaszcza  dzisiaj .  
G o r ą c o  p o l e c o n a  w s z y s t k i m .

I. St .

Berkanówna Kazimiera „Tak mi ciężko“. R o z ­
mowy na czasie.  Poznań  1933 (Skł.  Gł. Księg. św. 
Wojciecha) .  8° (16.5X11) ,  s. 77. Cena  zł. 1,65.

Autorka rozumie  c ie rp ien ie  i pragnie w miarę  swych 
s i ł  i możności  ulżyć wielkim rze sz om  c ie rp iących  ludzi. 
W pr zedm ow ie  do czytelnika  tak swoje do br e  chęci  
t łómaczy:  „Zabieraj  ks iążeczkę  do k ieszeni  i w chwili 
buntu  lub zn iechęcenia ,  o twórz ją na byle s t ron ie  i z a s t a ­
nów się nad sobą ,  pa t rząc  na s ieb ie  zdała,  jakby na 
obcego.  Może ochłoniesz  z bólu,  gniewu lub rozpaczy.  
Idźmy r azem  jako przyjaciele. . .  Może uda n am  się r a ­
zem zna leść  jakieś wyjście dla ciebie.  Odetchni j  na 
chwilę.  Ot rzyj  łzę. Nie jes teś  sam" .  Książka jest  ściśle 
opar ta  i zespolona  z katolicką etyką.  Zawiera  szereg  
rozdziałów,  dos t osowanych  do różnych  bolesnych  s ta ­
nów wspó łczesne go  życia człowieka.  Do każdego  roz­
działu dodana  jes t  l i teratura,  za jmująca  się odno śny m 
te m a te m .  Zważywszy,  że tendenc ją  autorki,  i est  p raw­
d opo dobn ie  chęć  t raf ienia do jak na jsze rszych  kół c z y ­
telników, podawanie  l i t eratury w obcych  językach,  nie 
t łómaczonej  j est  m oże  n iezbyt  ce lowo Rozmowy na 
czasie  każdy przeczyta  z pożytk iem,  bo zna jdz ie w nich 
odbic ie  swych własnych  trosk.  Mogą też być pożyte ­
czne dla prelegentów,  jako mater ja ł  do pogawędek 
P o l e c o n e  w bibl jotekach wszelkich typów.

A. R.

Ciechanowiecka Ludwika. W sercu Sachary. Algier 
Mzab,  T id ike t t  —- Hoggar.  Warszawa b. r. (Wyd.  księg 
G. Szyl inga)  8° ( 2 4 X 1 5 . 5 )  s. 523- rXXIl .  Cena  zł. 16

Nie każda  książka  podróżnicza przekonywa czy te l ­
nika; zaryzykuje  powiedzenie ,  że czytelnik po przeczy­
taniu wielu polskich książek podróżniczych,  zamyka  je 
z l ekeeważącem:  „eh! to b u j d a ” .

Nie twierdzę,  żeby mia ł  zawsze  rację,  ale rzadko 
który autor  zdobywa się na tak wiarygodną  be zp oś red -  
ność,  jak Ciechanowiecka  i rzadko kto w opisywaniu 
za jmujących  przygód potrafi  p rzekonać  czytelnika 
w prawdziwość  swoich  słów tak da lece,  że, osobiśc i  e 
wierzę w zupe łności  w na jwiększe  nawet  de ta le  wy­
szczególn ianych  nas tro jów czy faktów.

S a h a ra  którą  każdy sobie  mylnie  wyobraża  jako 
b ezb rzeżn e  m orze  piasku,  nab ie ra  w ujęciu autorki  
tych a rcyciekawych wspom nień ,  plas tycznośc i,  widzi 
się popros tu  te wszys tk ie  skały,  piaski, palmy i wie l ­
błądy,  odbywając  podróż do sam eg o  Hoggaru.  Rzecz 
jes t  o tyle war tościowa, iż oddaje  mnós two szczegółów,  
dokładnie  i p racowic ie  wystudjowanych ,  a podanych 
na pods tawie  wielu dz ie ł  t raktujących o S a h a r z e  i wo- 
góle o kolonjach f rancuskich.  Prz yznam się szczerze ,  
że z pewnym lękiem b ra łem do ręki ogromny ten, 
k i lkuse ts t ronnicowy tom, t y m c z a s e m  sa m  nie wiem 
kiedy go przeczy ta łe m i to „od deski  do deski" ,  z a t la ­
s e m  w ręku,  tak s ię  to pr zy jemn ie  czyta.

St. Ł.

Oprócz „Drogę Pielgrzymóów” powyższe recen*;e wyjęte są z P o radn ika  Bibljotecznego, (dodatk do pisma „Oświata polska”
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KOMITET FUNDUSZU im. STANISŁAWA GAWROŃSKIEGO

ogłasza niniejszym

K  o n  k  u  r  5

na pracę,  której  t re ść  s tanowić mają wspomnienia  
z pobytu na obczyźnie .  Konkursem tym pragnie komi tet  
dać możność  wypowiedzenia  wrażeń  swych i osobis tych  
doświadczeń  w ze tknięciu z no wem  oto czen iem  wy­
c hodźcom  polskim,  k tórzy je bezp o śr ed n io  przeżyli .  
Nie krępując  zbytnio autorów te m a te m  pracy,  Komi te t  
zwraca uwagę  na nas tę pu ją ce  pods t awowe sprawy, 
k tórych omó wien ie  byłoby  pożądane  1) Przyczyny 
wyjazdu: 2)  P ie rw sze  chwile  na obecne j  ziemi: 3)  Wa­

runki pracy:  4)  Zycie rodz inne ,  rel igi jne wychowanie  
młodego  pokolenia:  5) Współżycie  z rodakami  i z ludno ­
ścią miejscową:  6)  S tan obecny  i nadzie je  na przyszłość.

Rękopisy winny być  czytelnie napisane .  Nie na leży 
ich podpisywać  tylko zaopa t r zeć  dowolnie  wy b ran em  

godłem.  Nazwisko  au tora ma  być um ie sz czone  w o s o b ­
nej, zaklejonej  kopercie,  załączonej  do rękopisu.  Na

zewnęt rzne j  s t ron ie  koperty napisać  należy to s a m o  
godło, k tórem zaopa t rzony  jes t  rękopis.

Dla t r zech  na j lepszych  prac  p r zeznaczone  są n a s tę ­
pujące  nagrody:  pie rwsza w wysokośc i  300 zł., druga 

200 zł. i t rzecia — 100 zł. P r a c e  nadrogzone  s tają 
się wł asnośc ią  Komi tetu.

Te rmin  nadsyłania  prac  upływa z końcem  marca  
1933 r. Ad re s  Komitetu:  Warszawa,  Krakowskie  P r z e d ­
mieśc ie  6 m. 11-a w lokalu Stow. Opieki  Polskiej  nad 
rodakami  na obczyźnie.

Powołu jąc  jak na js ze rs ze  wa rs t wy wy cho dź tw s  do 
udziału w konkursie.  Komi te t  wyraża nadz ie ję ,  że n a ­
de s ła ne  prace  s tanowić  będą  cenny przyczynek  dla 
poznania życia polskiego na obczyźnie,  które  je s t  
p r ze dm io te m  coraz  żywszego  za in te resowania  s p o ł e ­
czeńs twa w kraju,  w miarę jak jak się wzmacnia ją  
węz/y łącznośc i  wza jemnej.

S ie m ira d zk i H e n ry k  S ą d  P a ry sa

WARUNłCł P 1 E T  J M 2 1  \ T  Y: w kra ju  łącznie  z p rzesy łką  pocztową: Roczn ie  zt. 10, półrocznie  zł. 6. N um er pojedynczy 1 zł 
Z agran icą  rocznie: w Rumunji 200 lei, w Am eryce  2 dolary, we Franc ji  30 franków, w Niemczech 5 mk.

W innych krajach  rów now artość .  2 doi. amerykańsk ich ,  p re n u m e ra ta  półroczna połową.

O G Ł O S Z E N I A :  Cała  s trona  za tek s te m  zł. 300, lh  s t rony  zł. 150; 'A zł. 80; Vs — 40; '/ ie — 20; l/32 — 10,
og łoszen ia  op isowe w tekście  redakcyjnym o 50% drożej.

W Y D A W C A :  O p i e k a  P o l s k a  n a d  R o d a k a m i  n a  o b c z y ź n ie  R ed ak to r  J a d w i g a  M o r a w s k a
R e d a k c ja  i A d m in is trac ja  — W arszaw a  K rakowskie  P rz e d m ie ś c ie  6. m. 11 a teł .  690-54



30. Oddział w O b orn ik ach ,  pow. obornicki,  (Prezes ks. P r o ­
boszcz Szymański).

31. .  O strow ie  W ielkopolskim, pow. os trow ski  ( P r e ­
zes Mecenas Janowski) .

32. „ P i łce ,  pow. Czarnowski. (P rezes  ks. P ro b o szcz
Palmowski).

33. . P l e s z e w ie ,  pow. pleszewski.  (P rezes  ks. K w ia t ­
kowski) .

34. .  Poznaniu , ul. Wały Z ygmunta  S ta reg o  9.
35. „ Rozdrażew ie , pow. krotoszyński.  (P rezes  ks.

Proboszcz  Bronisz).
36. „ Ś re m ie ,  pow. śremski. (P rezes  ks. Proboszcz

Michalski).
37. .  Sulm ierzycach, pow. odolanowski.  (P rezes

Szymczak).
38. ,. Szam otułach, pow. Szamotulski (P rezes  ks. r a d ­

ca Kaźmierski) .

39. O ddzia ł  w śm igle ,  pow, śmigie lski.  (P rezes  ks. P r o b i n c i
Nowak).

40. „ Ujściu, pow. chodziecki.  (Prezes Lew andowski)
41. „ .gWągrÓWCU, pow, wągrówiecki.  (P rezes  ks. W ró ­

blewski).*
42. * Wieleniu nad Notecią , pow. chodziecki. (Prezes

ks. Proboszcz  Woschke).
43. , W olsztynie, pow. wolsztyński. (Prezes B. Kur-

pisz).
44. „ Wrześni, pow. wrzesiński. (Prezes ks. Dziekan

Fierek).
45. ,  W ysocku Wielkim, pow. ostrowski. (Prezes ks.

d r .  Kąkolewski^.
46. ,. Zaniem yślu , pow. średzki .  (Prezes ks. Proboszcz

Nowrowski).
47. „ Zbąszyniu, pow. nowotomyski.  |P re z es  ks. P r o ­

boszcz Płotka).

SPIS OPIEK POLSKICH W E FRANCJI:
w P aryżu ,  II rue 1‘In terne Loeb. Pa r is  XIII 
w Atniens, (Somme) 27, rue dc Cerisy 
W Caetl (Calvados)  II, rue Nationale
w La Madeleine le s  Lille (Nord) 119, Bd. de U Republique

W Nancy, (M. M.) 16, a. Passag e  de la Rarne 
W Roubaix, 66 rue dMnkermann 
W TouloilSe, (H. Garonne)  2.5, rue Bayard.

OPIEKA POLSKA W  NIEMCZECH
(Polnischer H ilfsverein) Berlin, Kurf i irs tens trasse  137
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Wydział Wydawniczy i Kolportażowy
Z arzą d  Główny Stowarzyszenia

„OPIEKA POLSKA NAD RODAKAMI NA OBCZYŹNIE"
W ars zaw a , K rakow skie  P rzed m ieśc ie  Nr 6, m. 11 a

p o l e c a  s w o j e  w y d a w n i c t w a :

Ś P I E W N I K  D L A  R O D A K Ó W  NA O B C Z Y Ź N I E
w opracowaniu  zawiera  85 pieśni (religijnych, narodowych, 1 idowych i dziecinnych) — cena 5  groszy. Nuty Zł. 1 . 5 0

K S I Ą Ż K A  DO N A B O Ż E Ń S T W A  D L A  D Z I E C I
zab ie ra jąca  najważniejsze m odlitwy i pies ii k o śc ie l ie ,  przygotow anie  do Spo wiedzi i K om m ji  św., oraz  E w an g e l jc na

wszystkie  święta.  C ena  1 złoty.
s O d własnych wydawnictw u iz ie la  się przy znaczniejszych zamówieniach znacznego rabatu .

O prócz  własnych wydawnictw Wydział Kolportażowy chęt lie j o s r e  i liczy w zakupie  książek dla szkół i b ib l j i t i k  polskich 
na obczyźnie, układa ka ta logi  i kom ple tu je  bibljoteki,  za łatwia  zam Sbien ia  T o w arzy s tw  i instytucyj połscich na obczyźnie, 
przesyła potrzebne  druki bibljoteczne i k a ta ’ogi księgarskie ,  iaformnje w sprawia  dob>ru o ip o w ie d t i c h  książek szkolnych 
i oświatowych. D os ta rcza  w y d a w i i c tb  > 5 b i i to v rc h .  jak i >. w / d a v i i c tw >  T ow arzys tw a  Szk>ły L H a y j j  v K rakow ie  
i w e  Lwowie, Polskej Maciarzy Szkoła *j w W arszawie,  PoWkieg* Tow arzystw a  K ra joznaw cze j o  w  W a rsz a b ie  i i nne po

ulgowych cenach.

Mowowydant książki są stale rejestrowane na łanisii ., H I E Ś 3 I i ? 3 L 3 K f" w ruhryca „ P r z e g l ą d  k s i ą ż e k "




